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CENY WYJĄTKOWO NISKIE 


Świat sie zbroi. 


Można być największym pacyfistą, 
ale trzebaby być zdra, by żądać 
rozbrojenia Polski, lub zlekceważyć 
sprawę uzbrojenia naszej armji. W 
chwili obecnej jedyną gwarancją po- 
koju jest siła militarna. Tak jak Mu- 
ssolini nie liczy się z opinją świata i 
zbytecznej a wielce kosztownej Ligi 
Narodów przy swych zamiarąch uja- 
rzmienia Abisynji, tak Stalin lub Hi- 
tler postąpiłby w stosunku do Pol- 
ski, gdyby był pewnym zwycięstwa. 
Punkt. zaczepienia zawsze się znaj- 
dzie. Wybryki Gdańska są nieśmia- 
łym eksperymentem dalszej lub bliż- 
szej muzyki... 


d Okręgowy w Krakowie 
Wyàziai iii karny. 
Dnia 24 sierpnia 1935 r. 
Sygn. IH, Pr. 78,35. 

Sąd Okręgowy w Krakowie Wy- 
dział III Karny, na posiedzeniu nie- 
jawnem w dniu dzisiejszym po wy- 
słuchaniu wniosku Prokuratora Są- 
du Okręgowego w Krakowie wydał 
następujące 

postanowienie: 

I. Zatwierdza się po myśli par. 
489. 493 austr. proc. karn. zarządzo- 
ną i wykonaną przez Starostwo Gro- 
dzkie w Krakowie dnia 21 sierpnia 
1935 r. L.B. II.2/116/35 konfiskatę 
czasopisma „Polska Karta" 
Nr. 34 z dnia 25 sierpnia 1935 r. 
spowodu treści: 

1) artykułu zamieszczonego na 
stronie 1 pt.: „Wielcy panowie mię- 
dzynar. sojusznikami Wilhelma II“ 
w ustępie od słów „czy na“ do słów 
„Hitlera“, albowiem treść tego ustę- 
pu zawiera znamiona występku z art. 
111 par. 2 k.k. 


zamieszczonego na 
„Adjutant cadyka z 
Góry Kalwsrji“ w ustępie od słów 
„akad go" do słów „nazwa żandar- 
ma" albowiem treść tego ustępu za- 
wiera znamiona występku z art. 127 
k. k. 

I. Zakazuje się dalszego rozsze- 
rzania skonfiskowanej treści powyż- 
szych artykułów, a zakaz ten ma być 
ogłoszony w przepisanej formie w 
najbliższym numerze <opiama 
„Polska Karta" i w Dzienni- 
ku Urzędowym. 

IM. Cały nakład skonfiskowanego 
druku ma być zniszczony. 


Chcąc zapewnić Polsce niepodle- 
głość, trzeba mieć silną armję. To 


wie każdy z nas. Tego nie trzeba po-. 


wtarzać. Istnieją jednak różne poglą- 
dy na siłę i zdolność bojową armji. 
To też dziś, kiedy cały Świat się 
zbroi, należy sobie otwarcie powie- 
dzieć, że zdolność obronna narodu 
składa się z dwu podstawowych ele- 
mentów: środków i entuzjazmu. Do- 
bry karabin i dobry żołnierz — to 
gwarancja zwycięstwa. Zachodzi tyl- 
ko pytanie czy możemy liczyć na je- 
dno i drugie? 

Zamiast odpowiedzi postawny dru- 
gie pytanie. Czy wielki przemysł u- 
prawiający rabunkową gospodarkę, 
pod rządami zagranicznych kapitali- 
stów i żydów będzie zdolny i czy bę- 
dzie chciał, produkować dobre kara- 
biny dla żołnierza Polaka; oraz, czy 
Polak bezrobotny, albo półbezrobot- 
ny,  wycieńczony niedostatkiem, 
przepojony goryczą krzywdy mu 
wyrządzonej przez obcych wy- 
zyskiwaczy, będzie dobrym żołnie- 
rzem? Zapytajcie się swoich sumień, 
osądźcie bezstronnie, i odpowiedźcie 
sobie. My ze swej strony twierdzimy, 
że do utrzymania pokoju i całości gra 
nie państwa obok dobrze wyszkolo- 
nej armji potrzeba nam czysto pol- 
skiego przemysłu, który będzie bez 
zastrzeżeń w razie zawieruchy wo- 


jennej pracował dla Polski. Zaś w 
cząsie pokoju da robotnikowi pracę, 
uczciwą zapłatę i państwu podatek. 
Przemysł wielki należy w olbrzymiej 
większości do międzynarodowej fi- 
nansjery, więc musi się go spolszczyć. 
Cheąc spolszczyć trzeba. najpierw u- 
państwowić. Innej drogi niema. Pol- 
ska musi się zdobyć na heroizm w 
czasie pokoju, by podczas wojny nie 
potrzebowała liczyć na heroizm ar- 
mji. 

Wyrzucenie obcych elementów z 


życia gospodarczego, nietylko wpły- 
nie na zmniejszenie się liczby i wpły- 
wów żydów w Polsce, ale obrom Pol- 
skę i Polaka przed haniebnym wy- 
zyskiem skartelizowanych złodzieji. 
którzy zysk naszej pracy wywożą za 
granicę, pozbawiają nas chleba, de- 
moraliznją i osłabiają uczucia patrjo- 
tyczne. Polak był i będzie dobrym 
żołnierzem, entuzjastą, ale musi mieć 
broni podostatkiem i chleba. Musi 
się czuć w Polsce gospodarzem a nie 
shunt 


Kio arabia miliony ma antsi mdy? 


W Gdyni istnieje łuszczarnia ry- 
żu, należąca do dwóch żydów, cieszą- 
cych się poparciem posła żyda Wiśli- 
ckiego. Łuszczarnia ta ma ten przy- 
wilej, iż sprowadza do fabryki ryż 
z zagranicy, za zniżonem cłem i po 
przerobieniu sprzedaje w kraju po 
bardzo wysokich cenach. O tem, jak 
niesłychane zyski ciągną właścici 
ryżowni w Gdyni, świadczy fakt, iż 
zarobek ich w jednym tylko roku 
1934 wyniósł ponad 9 miljonów zło- 
tych. Nie dziw więc, że żydzi chwa- 


GI 


lą azisiejsze stosunki w Polsce. 

Inna rzecz, jak na to patrzą sze- 
rokie koła rolników, które pytają: Po 
jakiego licha sprowadzamy rok ro- 
cznie za około 70 miljonów złotych 
ryżu, skoro mamy w kraju podo- 
statkiem doskonałych kasz, które 
mogą zastąpić nam ryż, a Polska co 
roku zaoszczędzi dziesiątki miljonów 
zł, Nas nie stać przecie na rzucanie 
pieniędzmi, skoro w kraju bieda i nę- 
dza... Na dobitkę jeszcze żydzi się 
naszą biedą bogacą. 


„Gdyby nie wiara w Boga, 


stalibyśmy się komunistami `... 


Głośny dziś we Francji przywód- 
ca potężnej organizacji „Ognistego 
Krzyża“ („Croix de Feu), pułkownik 
de la Roque, w wywiadzie, zamie- 
szezonym w ostatnim numerze pary- 
skiego przeglądu: „Rzeczy widziane" 
(Vu) oświadczył m in.: 

„Co do mnie, to mógłbym być ró- 
wnie dobrze komunistą.. Gdyby nie 
wychowanie, które mi zapewniło te 


— religja i ojezyzna — to widok nie- 
sprawiedliwości  pchnąłby mnie do 
komunizmu”! 

To znamienne oświadczenie potę- 
żnego dziś przywódcy patrjotycznej 
Francji wywołało w prasie szeroki 
oddźwięk. Paryskie czasopismo „Le 
Franciste* zamieszcza z tego powo- 
du wyznanie znanego działacza Mar- 
cela. Bucard, który w artykule „Sous 


dwie gruntowne zasady, jakiemi s4un Ideal Superieur“... podobnie mó- 


wi: „Jest rzeczą zrozumiałą, że w 
dzisiejszych czasach krzyczącej nie- 
sprawiedliwości niejeden uczciwy 
człowiek mógłby stać się rewolucjo- 
nistą i komunistą, nie jako wyznaw- 
ca doktryny, ale jako zrewoltowany 
i zbuntowany przeciwko obecnemu 
nstrojowi i światu... Gdybym nie 
mial wiary w wyższy ideał... wiary 
w Boga.. ja sam prawdopodobnie 
stałbym się komunistą". 


„POLSKA KARTA" 
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Przyjdzie moment w dziejach ludzkości, w którym wszystkie narody chrześcijańskie, z którymi żydzi współbytuja, uznają, że kwestja, -- 
ich zostawić, czy też wyeliminować i wypędzić — zostanie uznaną za kwcestję ż y 
społecznej, alba ustawicznych fermentów wiecznej febry i marazmu.... 


Współudział żydów 


e.$$$2 w rozwoju kapitalizmu. 


Z ich myśli powstały wszelkie za- 
bezpieczenia konwencji międzynaro- 
dowej, oraz prawo handlowe dające 
narodom złudę zabezpieczenia --- im 
zaś realne korzyści, gdyż mając w 
ręku handel i przemysł wśród wszy- 
stkich narodów, mając międzynaro- 
dowy obrót handlowy w swoim wła- 
daniu, mogą zawsze wyzyskać wszel- 
kie zobowiązania przy układach po- 
kojowych. Typowym przykładem to 
likwidacja wielkiej wojny, to ratowa- 
nie ich kapitałów wśród państw zwy- 
ciężonych i zwycięskich, to niepomier 
ne wzbogacenie się finansjery ży- 
dowskiej przy równoczesnem osłabie- 
niu gospodarczem narodów  rdzen- 
nych. 

Wykorzystując konjunkturę czasu 
i zatargi wewnętrzne wśród narodów, 
walczą orężem kapitalizmu, tak na 
pojedynczych odcinkach, jako i w ca- 
cej gospodarce światowej, przerzu- 
cając pieniądz z kraju do kraju lub 
wywołując sztuczny jego zanik dla 
pauperyzacji, dla wyzysku sił. 

Wprowadzenie ustroju tego w ży- 
cie, w organizm narodu, wprowadze- 
nie tej nowoczesnej gospodarki tak 
przeciwnej etyce chrześcijańskiej 
stało się zarzewiem fermentów socjal- 
nych i przywiodło ludzkość na skraj 
rozpadliny, w którą spycha ją dzisiej 
szy system kapitalistyczny; czy się 
powstrzyma w tej drodze ? p 

czy się na- 
wróci ze źle obranego kierunku tru- 
dno przepowiadać, zwłaszcza, gdy e- 
nergja i wola osłabła w jednostkach 
i u społeczeństw; fałszywemi zaś te- 
orjami kształtowana myśl — wypa- 
czona została z drogi „zdrowego są- 
du“. 

Finansjera żydowska, dając swój 
sens i swoje rozumowanie prawa pod 
ten ustrój gospodarczy państw po u- 
sunięciu dawnej jako „bezpłodnej”, 
„zacofanej” gospodarki, a która o- 
parta była. na solidności, na użytecz- 
ności towaru odpowiadającego wkła- 
dowi pracy w równowartości pienią- 
dza, która utrzymywała narody przez 
stulecia w bycie i rozwoju podnoszące 
człowieka ze stanu barbarzyństwa na 


(Dokończenie) 

wyższe stopnie, która zniósłszy nie- 
wolnictwo pogańskie nie chciała wię- 
cej ujarzmiać w nowoczesnym u- 
stroju kapitalistycznym  rozkiełzała 
żądze egoizmu dla materjalistyczne- 
go pojmowania bytu... rzucając bez- 
władnego człowieka na pochłonięcie 
przez molocha kapi stycznego. 

Żyd jako urodzony handlarz i ku- 
piec oddał wszelkie władze myśli i du 
cha pod prymat zysku. Nie obchodzi 
go granica między „dozwolonem” a 
„pożądanem*; on na obu pracuje oč- 
cinkach z równą energją i wytrwa- 
łością dla osiągnięcia zamierzonego 
ku i nie go rie obchodzi prawo, 
> kazuistycznie tak potrafił roz- 
budować, że ukrytą furtką z najza- 
wilszych potrafi wydobyć się termi- 
nów — co „genjalno: “ przewidu- 
jącego rozumu swojego określił, a co 
o ujemnej wartości świadczy człowie- 


ka, który już zgóry bezkarność sobie 
zabospiecza 
Konkurencyj 


przedsiębiorstw doprowadzonych do 
ruiny rieuczciwą akcją bezpardono- 
wą, zimna, opartą rachunku ści- 
słych obliczeń, które miljonowy 
wkład w danym założeniu, z 
ścią materjalną, bez omyłki rachun- 
ku zwracają spowrotem po pewnym 
czasie z grubemi procentami do miej- 
sca ich wyjścia, zniszczywszy na dro- 
dze stojące warsztaty pracy, by na 
rynku handlowym podyktować opro- 
centowany wkład wraz z zyskiem 

to gospodarcza praca nowoczesnego 
kapitalizmu, który jak pocisk arma- 
tni rozbija i jako tank miadźdzą. 
obala, wprowadzając nieznany do- 


ycia i śmierci. Będzie to zagadnienie zdrowia luh chorohy, zgod? 


Franciszek Liszt. 


tychezas chaos w społecznem gospo- 
aarstwie państw, w ogólnym obrocie 
wytwórczym świata, przez trusty, 
dumpingi, które doprowadziły do te- 
go, że przy ogólnej nędzy i giodzie 
niszczy się środki żywności, masy lu- 
dzi pozbawia pracy, by... tysiące w 
krótkick odstępach czasu dawały 
miljony, a te znowu miłjariy dla 
skartelizowanej finansjery w poszcze 
gólnych branżach. 


Pomiędzy chrześcijańską a żydow- 
ską teorją ustroju kapitalistycznego, 
pomiędzy duchem z tychże idei wy- 
pływającym, leży przepaść, której nie 
rzekroczyć, by nie stoczyć 
jalizmu, egoizmu tak 
sprzecznego z etyką chrześcijańską; 
i dlatego to nowoczesny ustrój opar- 


a przeciw człowiekowi, przetwa- 
rza go na maszynę, która z jego po- 
tu i krwi ma wyrzucać pieni 
go na trzęsawisku drogi 
życiowej. kiedy to zboczył z gościń- 
ca wytyczonego głosem sumienia. 
Uwolnienie spod jarzma kapitali- 
zmu jest koniecznością i im prędzej 
ono nastąpi tem mniej potu i krwi 
miljonowych mas nędzarzy spłynie... 
A dla człowieka, który cierpi każda. 
chwila zdaje się być wiekiem, 
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Ranin Wise przeciw Niemcom. 


Na kongresie sjonistycznym w Lu- 
cernie wystąpił z wielką mową prze- 
ciw Niemcom amerykański rabin Ste 
phen Wise. Protestując przeciw poli- 
tyce antyżydowskiej Hitlera, wołał 
rabin Wise: 

„Żydzi miemiecy znajdują się w 
pierwszej linji okopów frontu świata 
kulturalnego", 

„Niemcy przepędzają żydów tem sa 
mem przepędzają siebie samych ze 
świata kulturalnego". 

Pomijamy megalomanję żydowską, 
utożsamiającą sprawę żydów ze spra- 
wą kultury. Utożaamianie to może 
nas tylko śmieszyć. Chodzi o co in- 
nego. Ten p. Wise jest naszym do- 
brym znajomym. Należał on do tych 
kilku żydów, którzy podczas konfe- 


Br. W. Szerszeń 
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Kraków, 1 września 1935. 
Prawdziwy ruch przedwyborczy w 
Krakowie to robią tylko żydzi! Chrze- 
ścijańskie społeczeństwo naszego 
miasta ma sto pociech obserwując, 
jak stateczni synowie Izraela, wbrew 
przysłowionej swej solidarności, ..wo 
dza się za pejsy. Historja tej kom- 
promitującej awantury jest bardzo 
zajmująca: jak wiadomo, od lat wie- 
lu, żydostwo tutejsze reprezentował 
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SPIRA 

ŚFT IKA. 
w Sejmie stary syjonista dr. Ozjasz 
Thon. Po wprowadzeniu w życie no- 
wych ordynacyj wyborczych rebe 
Thon zaczął wraz z innymi żydami a- 
gitować za bojkotem wyborów. Na- 
krzyczawszy się dowoli i wypisawszy 
wiadro atramentu, rebe dał swoim 
zwolennikom do zrozumienia, że bła- 
zeńska demonstracja już skończona 
i że mogą bez skrupułów forsować 
(niekoniecznie musi to mieć coś 


rencji pokojowej używali swego wpły 
wu na prezydenta Wilsona przeciw 
zaspokojeniu słusznych aspiracyj pol 
skich. Rabin Wise troszczył się wów- 
czas bardzo o Niemcy. Bronił ich in- 
teresów, pracował przeciw zbytnie- 
mu rozszerzeniu granie Polski ich ko- 
sztem. W tej polityce był oczywi- 
ście wyrazicielem dążeń całego żydo- 
stwa, tych dążeń, które już w r. 1915 
wyraziła „Jewrejska Żyżń* (Wilno) 
w słynnym aforyżmie: „Nie możemy 
sobie wyobrazić większego niebezpie- 
czeństwa dla żyów i dla całej Euro- 
py nad niekontrolowaną gospodarkę 
Polaków gdziekolwiek w czasie naj- 
bliższym". 

Nie myślimy się więc wzruszać 
dziś apelem p. Wise'a do świata i je- 


wspólnego z... forsą!) jego kandyda- 
turę. Tak też się stało. Wszyscy pra- 
wowierni żydzi trzymali lub udawali, 
trzymają stronę dra Thona. Taka by- 
ła ogólna thondencja!. Aż 
tu zjawia się groźny kontr-kandydat 
w osobie p. Leopolda Spiry, ponoć 
kapitana iprezesa związku żyd, 
kombatantów. Według zapewnień 
prasy syjonistycznej ówże kandydat 
„publicznie podczas ze- 
brań w stowarzyszeniach gospo- 
darczych, podkreślał dobitnie, że 
deklaracje na rzecz jego kandy- 
datury zbiera z tem zastrzeże- 
niem, że zrobi z nich użytek je- 
dynie na wypadek, gdyby nie zo- 
stała wysunięta kandydatura dra 
Thona, lecz innego polityka“. 
Tymczasem zaś — jak się okazało 
— „musztrował" cichaczem swoich 
kombatantów! Taka niby mała 
kohn-spiraeja! I oto stała się 
rzecz straszna: rebe Thon. wspania- 
niały, niezastąpiony,  bezkonkuren- 
cyjny rebe Thon, przy wyborze kan- 
dydatów na posłów... przepadł. Prze- 
padł z kretesem. Uthonął (że 
tak powiem)! 


I organ rebego „Nowy Dzienuik" 
załamuje odtąd azpalty 


go skargami nad losem żydów w 
Niemczech. 

Spotkała ich tylko nagroda Juda- 
sza za stanowisko wobec narodu pol- 


skiego. 


MIODOSYTNIA 


KAZ. ROBACKIEGO 
ZAŁOŻONA — W ROKU 1841 


poleca wszelkie miody tak da picia 
jak i lecznicze, od najstarszych 


Kraków, Sławkowska 26 
00000000090600 


z rozpaczy, nucąc pieśń zemsty wszy 
stkim spirytystom.. 

A trzeba wiedzieć, że „Nowy Dzien 
nik“ nie przebiera w środkach! 

W ciągłem ujadaniu za antysemi- 
tami organ ten tak dalece udoskona- 
lił swoisty „b o n - t hon", że, bez 
większego uszczerbku dla treści, 
mógłby zmienić swój tytuł — wypro- 
wadzając go nie od „dnia“, ale od... 
„nocy“! („Stary noc...“ — przyp. 
zec.] 

Otóż obecnie całą swą zawartość 
skierował w stronę nieszezęsnego 
kontr-kandydata dra Thona. 

Ale i strona przeciwna nie zaspa- 
ła gruszek w popiele! Wydała, mia- 
nowicie 2-kartkowy świstek pt.: „Ga 
zeta Żydowska" poświęcony w cało- 
ści polemice z „N. Dz.". 

Postaramy się zebrać poniżej parę 
takich kwiatków polemieznych, któ- 
re  scharakteryzują Czytelnikom 
prawdziwe nastroje wśród żydostwa. 

Oddajmy zatem głos „Nowemu 
Dziennikowi“: 

„Czyż nie należy uważać za po- 
liczek, za najwyższą zniewagę 
społeczności żydowskiej miasta 
Krakowa, jeżeli wysunięto wogó- 
le kandydaturę człowieka w tak 
djametralnej sprzeczności pod 
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Mafja żydowska 


dyktuje ceny. miesa.w Warszawie. 


Nieomal równocześnie z horendal- 
ną zwyżką cen mięsa, jaka spadl- na 
a mieszkańców Warszawy, po- 
ao opinji publicznej przesią- 
ać napozór drobne, niemniej bar- 
dzo charakterystyczne szczgóły z za 
kulis rynku mięsnego. 

A więc wykryto najpierw olbrzy- 
defraudacje  funkcjonarjusza 
Kasy Targowej Sogała, następnie 
podczas rewizji w Centralnym Związ 
ku Kupców Branży Mięsnej (żydaw- 
skim) ustalono, że sekretarzem jego 
był zaprzysiężony makler giełdy mię- 
snej Adam Langsam, który wbrew 
przepisom zajmował równocześnie 
te dwa intratne stanowiska. Osta- 
tnia rewelacja — to fakty przekar- 
miania bydła przed sprzedażą oraz 
sztucznego nadmuchiwania zwierząt 
pompkami rowerowemi wględnie spe 
cjalnemi miechami. Taki specj: 
miech ujawniono we wspomr 
żydowskim związku kupców bramy 
mięsnej 

Te drobne fakty, mając napozór 
niewiele ze sobą wspólnego, okazały 
się przysłowiowemi nićmi, wioda 
mi do kłębowiska wielkiej afery, 
cia żywcem skóry z całego społec 
stwa przez rycerzy „krwawego o- 
brzędu”. 

Mająca swą siedzibę w gmachu rze 
żni miejskiej grupa żydowskich hur- 
towników mięsnych,  ozdobiwszy 
drzwi rytualnemi „rodałami”, utrzy- 
mywała nieustającą wartę w oknach 
swego lokalu, skąd można było wi- 
dzieć każdą sztukę wyprowadzaną na 
ubój. 

I przeto nie Giełda Mięsna — nie 
Kasa Targowa — ani żadna inna or- 
ganizacja, a tylko ta czujka żydow- 
skiej organizacji z okna lokalu rze- 
éni miejskiej, regulowała na warsza- 
wskim rynku podaż i pobyt. Ten pos- 
runek alarnowy kontrolował spraw- 
ność wykonywanych rozkazów, któ- 
re wydawała zorganizowana mafja. 

Dalszy plan mafji polegał na tem, 
by zawaze na rynku znajdowała się 
liczba zwierząt mniejsza od fakty- 
cznego zapotrzebowania, czyli, by 
tem samem tak ceny regulować (czy 
taj śrubować), aby dobrze zarobić, 


nie wzbudzając je Urzyte n zaintereso- 
wania prokuratora. 

Po opanowaniu najważniejszych 
sprężyn mechanizmu fraszką już by- 
ło nakręcanie dalszych ich kółek. Te- 
mi kółkami, które musiały tak się 
kręcić, jak ciągnęła sprężyna, byli 
-- jeżeli nie wszyscy, to w dużej wię- 
kszości, maklerzy giełdy. Wiadomem 
jest, że maklerzy nie mają żadnego 
wplywu na zawieranie transakcji są 
oni tylko pisarzami inkasentami ścią 
gającymi podatki, opłaty rzeźniane i 
giełdowe oraz składki, których po 
R aście, a nawet kilkadziesiąt 

cy złotych rocznie ściągano za 
pośrednictwern Giełdy Mięsnej na 
różne mało komu prócz ich prezesów, 
potrzebne organizacje” branży mię- 
snej. W konsekwencji ceduła w giel- 
dzie mięsnej była  bezwartościo- 
wym, świstkiem papieru w której 
prawdziwość nikt nie wierzy. 

Bo czyż można wierzyć w cedułę 
giełdową, która podaje, że 1 kg. ŻY- 
wej wagi cielęciny kosztuje 50 gr.. 


OZE 


Pinja Francji zastanawia się nad 
źródłem wstrząsów społecznych, a w 
szczególności ostatniej rewolny ko- 
munistycznej w portowych miastach 
francuskich. Okazuje się, że zabu- 
rzenia wybuchały równocześnie w 
kilku miejscach, a taktyka i hasła 
zrewoltowanych mas były wszędzie 
jednakowe, Powstaje pytanie: skąd 
wyszły nakazy rewolty? Czy Mcskwa 
przygotowała te rozruchy, czy może 
działały tu ukryte sprężyny lokalne; 

Obecnie szereg pism francuskich 
wiąże: tę rewoltę komunistyczną w 
portach francuskich i ustawiczne 
szerzenie niepokoju w masach z naj- 
nowszą taktyką masonerji, która ja- 
koby postanowiła działać wspólnie z 
Moskwą. 

W ostatnim numerze „La Revue 


alu płaci się 2 zł. -- a całe 
si można kupić już za 7 zł. 
nie Giełda Mięsna į jej 2a- 
zy eni maklerzy regulują ceny 
na rynku warszawskim, lecz czyni to 
ników ze Związku Kup- 
i t. zw. Chazu- 
się rozzuchwalili, że np. 
wyznaczają ceny na cielęcinę zgóry 
na cały tydzień i niema żadnej siły, 
któraby mogła te ceny zniżyć. 
Niezależnie od wielkiego przywile- 
ju, jakim jest dla kupców żydow- 
skich posiadanie lokalu w gmachu 
rzeżri miejskiej, posiadaja oni eks- 
ploztacje skór zwierzęcych, dzierża- 
we skladu paszy dla bydła. 
Sprawiedliwość każe jednak wspo 
mnieć, że na terenie rzeźni znajduje 
się jeszcz druga organizacja, tym ra- 
zm chrześcijańska, cieszą się specjal 
nymi przywilejami i łaskami, a jest 
nią Zrzeszenie Kupców Handlują- 
dą, Bydłem, Końmi i t. p. 
da przywilej eksploatacji 
bocznicy kolejowej będącej własno: 


cią rzeźni mie. f 

Rewelacje, jakie na temat tych sto 
sunków ujawniły się już w prasie, 
wywołały niebywałe wrażenie, Do- 
wodem tego jest fakt, że prezes Ra- 
dy Giełdy Mięsnej i dyrektor rzeźni 
miejskiej, dr. Piaskiewicz, ściągnął 
telegraficznie z urlopu dyrektora 
Giełdy Mięsnej, p. Bułhaka, który o- 
negdaj przyleciał do Warszawy sa- 
molotem. Dowiadujemy się, że rów- 
nież i b. długoletni dyrektor rzeźni 
miejskiej, Schoenborn, przerwał le- 
tnie wywczasy i przedwczoraj powró- 
cił do Warszawy. 

Z tego stanu rzeczy musi się wy- 
gnąć jeden wniosek: Giełda Mięsna 
nie spełniła pokładanych w niej na- 
dzieji i należy przeprowadzić tam 
gruntowne zmiany, podobnie jak to 
obecnie ma miejsce na terenie Ka- 
sy Targowej. Musi również ulec roz- 
wiązanie katteli, działających na 
szkodę tak konsumentów jak i pro- 
ducentów. 

Opinja publiczna z tem większą 
niecierpliwością ma prawo żądać ry- 
chłego uzdrowienia rynku mięsnego, 
że Warszawa z wywczasów już wró- 
ciła, a w tym stanie rzeczy wzmo- 
żonej konsumcji gangsterzy mięsni 
będą mieli tem łatwiejszą okazję do 
uprawiania orgij cen. A do tego ża- 
dną miarą dopuścić nie wolno. 

(HEN.) 


A SOWIETY 


Hebdomadaire“ w artykule „La Ma- 
connerie Communicante", publicysta 
paryski F. Le Grix wyrasnie cskar- 
ża „Grand Orient" o związek z So- 
wietami. Pisze on: „W ostatnich 
czasach loże we Francji zrozumiały, 
że dźwignią rewolucyjnego radykali- 
zmu przestał być socjalizm, który 
jako doktryna i jako środek do o- 
siągnięcia władzy okazał się przeda- 
HE wyb i przeżyty (perimce et depa- 
; Masonerja więc zdecydowała 
się użyć do swych celów komunizm“. 
"Tę samą myśl rozwija w osta- 
tnim swym numerze czasopismo fran 
cuskie „La Libre Parole" w artyku- 
e „Loges et Soviets“: „Nie możemy 
— woła alarmująco autor artykułu 
ignorować dalej tego współdzia- 
łania, jakie istnieje pomiędzy loża- 


mi a sawietami we Francji. Te dwie 
frank-masonerja i ko- 
dziś radują na myśl 

ie, jaki im przygotowano 
(joyeux de ła curee qu' on leur prê- 
para) 

A paryskie pismo „La Nation“ w 
artykule: „Moscou et la Finance In- 
ternationale" wprost oskarża maso- 
nerję o zdradę wobec Francji, pi- 
sząc: „W związku z ostatniemi wy- 
pakami w Brest wysuwano nazwisko 
masona Dumoulin, należącego do naj 
wyższych szczebli tajnej hierachji 
(Chevalier Rose-Croix), ale tu nie 
chodzi o jednego tylko człowieka, 
lecz o całą tę instytucję obecnie po- 
pełniającą wyraźną zdradę wobec 
Francji. 

(Hen) 


względem kwalifikacyj... do nie- 
skazitelnego charakteru, do war- 
tości moralnej i warunków do 
piastowania godności (z 25. 8. 35. 
„Mali ludzie do wielkich intere- 
sów"). 

A teraz, w myśl słusznej zasady 
„audiatur et altera 
par ceh“, posłuchajmy co mówi „Ga 
zeta żydowska”, cytując słowa swe- 
go kandydata, wygłoszone na jednem 
z zebrań przedwyborczych : 

„Dałem dotychczas dowody, że 
na każdym posterunku, na któ- 
rym mnie postawiono, spełniłem 
mój obowiązek niezawodnie, 
przynosząc żydostwu chlubę i od- 
znaczenia, któremi tylko najlepsi 
synowie Polski poszczycić się 
mogą. 

A jak na polu bitwy nie szczę- 
dziłem krwi mojej dla dobrej 
sprawy, tak i dziś mogę Wam 
przyrzec, że Waszej sprawy nie 
opuszczę w żadnej potrzebie". 

Lecz odważny „N. Dz.“ nie stro- 
pił się bynajmniej tą  buńczuczną 
(troszeczkę w stylu fredrowskiego 
Papkina utrzymaną) perorą i tnie od 
ucha: 

„Przemileza pisemko, wbrew 
swej taktyce skrupulatnego „wy- 


jaśniania* i polemizowania, jak 
się ma sprawa z owymi po na- 
zwisku wymienionymi przywód- 
cami kombatantów, co to z wła- 
ściwą im skromnością 
do dziś nie ujawnili 
szczegółów swych wy- 
czynów wojennych, a 
nawet nie nie mówią © 
swej karjerze wojsko- 
w ej, która uprawniałaby ich do 
zagarnięcia mandatów z ramienia 
związku kombatantów i wogóle 
do zasiadania w szeregach zwią- 
zku“. 

Ba, w zapale polemicznym posu- 
nął się „N. Dz.“ tak daleko, że dot- 
knął najczulszej struny, nietylko 
swych chwilowych przeciwników, a- 
le i wszystkich żydów, — bo oto .,.Ga- 
zeta Żyd." żali się: 

„Pismak z „Nowego Dzienni- 
ka“ z dnia 26. 8. 1935 ma czel- 
ność nazwać Związek Żydów U. 
W.oN.P. „związkiem do- 
stawców wojennych“ 
Prześcignął już chyba antysemi- 
tów i może dzielnie podać w uja- 
daniu rękę bratniemu obecnie or- 
ganowi (7). Smutne, że organ 
żydowski tak może w błocie ta- 
rzać żydowską instytucję i jej 


członków, którzy są dumą ogółu 
żydowskiego i podporą żydów 
walczących o lepsze Jutro" 
Następnie w artykuliku pt.: „Sło- 
wnik Nowego Dziennika* wylicza ca- 
łą b. ciekawą litanję wyrażeń pole- 
micznych organu p. Thona. A więc: 
„Łajdak, plugawa, nędzne g...o, 
samozwańcze, związek dostaw- 
ców wojennych, cuchnące gno- 
jem, ziejące jadem, nienawiść, 
klątwą, destrukcyjne, demagogi- 
czne, pójdzie w nicość, Poale Sjon 
Lewica — zamiast prawica, pry- 
wata, uzurpator, karjera, purec, 
machery, bydło wyborcze, niecne 
próby, inkasują, narzucają, dzie- 
wiczy, nominacje, teror, represje, 
zgwałcić, niehonorowo, prymity- 
wność, butna pewność, imputuje, 
kłamstwa i mistyfikacje, obłud- 
nie, zaprzańcy polityczni, bussi- 
nesmachery, zaprzepaścili, : zaprze- 
dali, uniżenie łaszą się, pseudo- 
kwalifikacje, pseudo-ideały, pu- 
sty frazes, niska i brutalna de- 
magogja, znieczulić, wybory ga- 
licyjskie, fałszywe wybory, gro- 
źba, postrach, podstępnie zdeza- 
wuować, zdyskredytować, skom- 
promitować, utrącenie..." 
Czyż nie jest to więc naprawdę 


zabawne? Boki można zrywać! Ale, 
jak zaznaczyłem, są to tylko próbki, 

Co najciekawsze, że obydwie stro- 
ny odczuwają to b. dobrze,że się wo- 
bec gojów srodze kompromitują. 

Dlatego „Gazeta Żyd.“ woła: 
..„słychać, że żyd chce żyda utracić, 
chce mu zaszkodzić, chce, — aby ża- 
den żyd z Krakowa do Sejmu nie 
wszedł. 

Człowieku o zdrowym umyśle — 
wołaj ty ze mną: Nie wolna! Wołaj 
ty ze mną: Do zgody! O żydzi..." 

To ostatnie, zachłyśnięte rozpaczli- 
wem łkaniem zdanie pozwolimy sobie 
dokończyć: O żydzi! Czujecie, że ob- 
suwa wam się grunt pod stopami i 
w obliczu nieuniknionej katastrofy 
pożeracie się wzajemnie. Legenda o 
waszej solidarności prysła jak bańka 
mydlana. Czyż nie bardziej byłoby 
wskazanem pakować manatki i opu- 
ścić kraj? Poco wam się kłócić o 
jabłka na eudzem drzewie? Lepiej 
podać sobie ręce do zgody i pokazać 
gojom, że posiadacie jeszcze jaki ta- 
ki honor, aby czekać cierpliwie na... 
Jedźcie budować swoje państwo, two 
rzyć swój własny sejm. Wszyscy! 
Jak jeden! Pantos,panta, 
panton i.panThon! 

a 
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„WELT-DIENST" 


a sprawa żydowska w Polsce 


(Nr. 96) zaa 
informacje o 
„Welt- 


„Warsz. Dziennik“ 
mieszcza następujące 
wydawnictwie niemieckiem 
Dienst": 

„Zwiedzając Niemcy, zatrzymałam 
się także w Erfurcie. Jest w Erfurcie 
przy Gartenstrasse 38 placówka na- 
der interesująca. Placówką tą jest 
t. zw. „Welt-Dienst*, inaczej „Servi- 
ce mondial", który swoje biuletyny, 
poświęcone kwestji żydowskiej, wy- 
daje po niemiecku, francuski i an- 
gielsku. 

Na czele „Welt-Dienstu" stoją pa- 
nowie: Meikert i Fleischhauer, ten 
sam Flejschhauer, który występował 
jako ekspert w słynnym procesie ber 
neńskim o autentyczność „Protoku- 
łów Mędrców Sjonu”. 

„Welt-Dienst* nie jest placówką hi- 
tlerowską, aczkolwiek również dąży 
do wyeliminowania wpływów żydow- 
skich. Stoi jednak na. stanowisku, że 
kwestja żydowska nie da się rozwią- 
zać na terenie jednego tylko państwa 
i że konieczna jest w tym celu współ- 
praca aryjczyków całego świata. W 
nagłówku każdego numeru czytamy: 

„Te kartki są przeznaczone na to, 
hy krążyły wśród nie-żydów z ręki 
do ręki. „Welt-Dienst", ukazujący 
się w trzech językach nie ma na celu 
zarobku. Stworzony został poto, aby 
przedewszystkiem objaśniać nieor* 
tujących się nie-żydów, niezależnie 
od tego, jaki kraj jest ich ojczyzną. 
Podawane w nim informacje © po- 
czynaniacn podziemnego świata ży- 
dowskiego, powinny wchodzić w 
skład duchowego uzbrojenia. każdego 
nie-żyda. Pożądane jest udzielanie 
tych informacyj prasie o właściwym 
kierunku". 

Na marginesie biuletynu znajduje- 
my motta: 

„Niema uzdrowienia narodów bez 
wyeliminowania żydostwa”. (Teodor 
Fritsch). 

„Wybawcie Ahasvera! Dajcie ży- 
dom ojczyznę!“ (Ulrich Fleisch- 
hauer). 

„Naród wielomiljonowy nie posia- 
da ojczyzny. Dzięki swemu bogactwu 
mógłby ją sobie łatwo nabyć. Wtedy 
na udręczoną ziemię spłynąłby pokó, 
gdyby „wieczny tułacz“ wreszcie zna- 
lazi ziemię ojczystą”. (John R. Ste- 
wart). 

„Nadnarodowa współpraca grup, 
łączących się w imię naturalnych in- 
teresów nie stanowi zdrady ideału na- 
rodowego, lecz jest, przeciwnie, jedy- 
nym i ostatnim sposobem, by ochro- 
nić odrębność i własne życie narodów 
zagrożonych przeł żydowskie formy 
kulturalne i żydowskie dążenie do 
władzy”. (Egon von Winghene). 

„Nie nienawiść lub pogarda dla 
wońska jącego się waagdzie zydontwa, 
lecz prymitywny instynkt samozacho 
wawczy zmuszają nas do coraz wyra- 
źniejszego podkreślania naszej nieży- 
dowskiej odrębności i pragnienia, byś 
my mogli wieść nasze własne życie, 
uwolnione od narodu pasorzytnicze- 
go. Jeśli żydostwo, którego cele o- 
statecznie przejrzeliśmy, pragnie się 
uratować przed zbliżającem się prze- 
kleństwem i gniewem budzącego się 
nieżydowskiego świata, w takim ra- 
zie musi ono samo zrezygnować z a- 
symilacji i praw dla mniejszości na- 
rodowych albo połowicznej „narodo- 
wej siedziby“ wyraźnie i bez zastrze- 
żeń. Samo z siebie musi ono wszelkie- 
mi sposobami dążyć do integralnego, 
pełnego sjonizmu, do czego z łatwo- 
ścią dopomogą mu: własne bogactwo 
i nasza niezłomna wola uwolnienia 
się. I lepiej dziś, niż jutro”. (Faze- 
kas Pal). 

„Weł-Dienst" ukazuje się co dwa 
tygodnie, prenumerata kosztuje jedną 
markę miesięcznie. Pismo posiada ko- 
respondentów i informatorów, roz- 
sianych po całym świecie. Dąży da 
stworzenia agencji prasowej. wolnej 


od wpływów żydowskich. Wychodzi 
bowiem z założenia, że dotychczas 
wszystkie nieomal wiadomości tele- 
graficzne, podawane prasie, filtrowa- 
ne są przez żydów, którzy uzależnili 
ad siebie agencje prasowe na całym 
świecie, tak, iż nie-żydzi dowiadują 
się tylko tego i w takim świetle, jak 
to jest dogodne dla żydów. Stworze- 
nie jednak agencji prasowej wymaga 
znacznego kapitału, którym narazie 
„Welt-Dienst" nie rozporządza. Nikt, 
kto interesuje się sprawą żydowską, 
a takich ludzi u nas jest wielu, nie 
pożałuje, jeśli stanie się abonentem 
tego wydawnictwa (należy podać, w 
jakim języku pragnie je otrzymać). 

Polską interesujemy się specjal- 


informuje mnie jeden z kiero- 
wników wydawnictwa. — Wszak w 
Polsce jest największe skupienie ży- 
dów w Europie, tam nieraz rodzą się 
plany żydowskie, które potem kieru- 
Ją polityką w różnych krajach, tam, 
u was, w Polsce, nie-żydzi bcdaj naj- 
lepiej żydów znają. Wiemy, że wiele 
możemy się od was nauczyć. Myślimy 
nawet o tem, by z czasem wydawać 
nasze pismo i w języku polskim. 
Oglądam bibljotekę, gdzie znajdu- 
ją się ciekawe wydawnictwa w róż- 
nych językach, dotyczące żydów. W 
biurze „Welt-Dienstu* wre praca po- 
ważna, skupiona, docierająca do se- 
dna zagadnienia, jednego z najbar- 
dziej zawiłych, jakie zna historja 


świata”. 
Jak Czytelnikom naszym wiadomo 


„W. Dz. N.“ nie odkrywa tu nic 
nowego; kto czyta stale nasz skrom- 
ny tygodnik, ten o istnieniu wyda- 
wnietwa „Welt-Dienst“ w Erfurcie 
poinformowany jest doskonale od 
dawna. 

Już blisko 2 łata bowiem, utrzy- 
mujemy z „Welt-Dienstem" ścisły 
kontakt. wymieniając wzajemnie ar- 
tykuły i korespondencje. 

Onegdaj bawił nawet w naszej Re- 
dakcji specjalny wysłannik „Welt - 
Dienstu* p. red. Georg de Pottere, 
który z prawdziwem zdumieniem i 
zachwytem przyglądał się naszej pra- 
cy. stwierdzając, że mimo dłuższej 
korespondencyjnej znajomości, tem 
co ujrzał jest bardzo zaskoczony. 

Oczywiście część wypowiedzianych 
przez syr:patycznego p. de Pottera 
superlatywów. kładziemy na karb je- 
go grzeczności, niemniej jednak miła 
nam jest stwierdzić, że praca nasza 
cieszy się takiem uznaniem w sferach 
antysemickich zagranicą. 

Q ileż mniej doceniana jest u nas 
w Polsce! 


Wieś polska a zydzi 


Jako chłop rodowity i badacz życia 
wiejskiego, stwierdzam z radością, 
że proces odżydzania się naszego lu- 
du, w ostatnich kilkudziesięciu la- 
tach, poczynił bardzo znaczne postę- 


y- 

Jeśli bowiem z platformy dzisiej- 
szej rzeczywistości rzucimy okiem 
w przeszłość, nawet stosunkowo nie- 
daleką, to przekonywujemy się, że 
różnice między obecnym stanem rze- 
czy a dawniejszym są ogromne 

Był przecież czas, że chłop polski 
wił się jak robak pod żydowskim 
obcasem.... 

Któż nie słyszał kiedy owej smę- 
inej piosenki ludowej zaczynającej 
się słowami: 

„Jedzie, jedzie pan Zelman, 
Jedzie, jedzie brat jego, 
Jedzie, jedzie cała rodzina jego" ?.. 

Znamy ją wszyscy, lecz mało kto 
już wie, eo ona wyraża i jaka jest jej 
goneza. A historja jej jest taka: o- 
koło roku 1750 był burmistrzem ka- 
halnym w Drohobyczu niejaki Zel- 
man Wolfowicz. Człowiek ten, o bar- 
dzo ciemnej przeszłości, dzięki swym 
znajomościom w sferach magnackich 
stał się dzierżawcą żupy solnej, pro- 
pinacji miejskiej oraz kilkunastu o- 
kclicznych wiosek. W niedługim cza- 
sie Zelman Wolfowicz zasłynął jako 
krwiożerczy tyran i ciemiężea podkar 
packiego ludu, nad którym sprawo- 
wał nieograniczoną niemal władzę 
Jako pan wsi dzierżył w swym ręku 
nawet klucze od cerkwi i kościołów, 
tak, że wszelkie uroczystości: śluby, 
chrzty, pogrzeby — odbywały się 
tylka za jego zezwoleniem, którego 
łaskawie udzielał po otrzymaniu od- 


powiedniego haraczu. Zgromadzony 
więc u wrót świątyni tłum ludu o- 
czekiwał — nieraz całemi dniami 
cierpliwie, kiedy raczy pr 
wielki pan Zelman, aby otworzyć b 
mę. Marżnąc na słocie, lub prażąc s 
w słońcu skraca? sobie lud chwile o- 
czekiwznia śpiewaniem piosenki 
„jedzie, jedzie pan Zelman*. Poni 
waż zaś takie większe uroczystości 
odbywały się ze względu na znaczne 
koszta „haraczu“ tylko raz w roku, 
na Wielkanoc, przeto pieśń ta stała 
się z czasem nieodzwowną częścią pro 
gramu tych uroczystości i przetrwa- 
ła w ten sposób po dzień dzisiejszy. 

Nie o wiele lepiej działo się i w 
czasach późniejszych — popańszczy- 
źnianych. Uwolnił się lud wprawdzie 
formalnie od tyranji żydowskich ka- 
cyków, ale za to popadł w niewolę du 
chową, tak, że nadal był w zupełno- 
zależnym od żyda. Stało się to 
naskutek okropnie w tym czasie roz- 
panoszonego pijaństwa, którem żyd 
usidlił duszę chłopa. 

Weźmy do ręki książkę zmarłego 
przed rokiem pisarza i Qziałacza chłop 
skiego z Handzlówki (pow. łańcie- 
ki) Franciszka Magrysia — pt.: „ży 
wot chlopa - działacza”. Na str. 34— 
„Kiedy lud pcczuł się 
mając czem czasu wol- 
nego zapełnić, szedł do karczmy pić 
początkowo z radości, że został ob- 
darzony wolnością, a później szedł 
już pić nałogowo. Karczem pan w 
tych czasach nastawiał więcej, by do 
chodami z nich opłacić robotnika. 
którego obecnie do pracy folwarcz- 
nej trzeba było nająć. Niektórzy 
cnłopi prawie z karczmy nie wycho- 


duziii, a ich żony nosiły im tam 

Zapełniała się zwłasz 
w niedzielę. Po nabożeństwie wszy- 
scy do niej udawali się i siedzieli tam 
do nieszporów, a częstokroć i pad- 
czas nieszporów w karczmi 
wali, Każde wesele mu 
cząć w karczmie, do której zdąrzano 
kezpośrednio po ślubie i śpiewano 
przed jej drzwiami: 

Arendarzu bądi 
Puść nas do siebie na objad, 

Nie dużo nam potrzeba, 

Bo troje pieczywa chleba 

1 spust gorzałeczki, 

Dla naszej pani swateczki, 

Po trzykrotnem odśpiewaniu tej 
piosenki karczmarz otwierał drzwi 
i orszak weselny wchodził do kar- 
czmy. Zaczynała się pijatyka, prze- 
rywana tańcami, które trwały nie- 
raz do północy. Na większych wese- 
lach wypijano do 50 garncy wódki, 
t. zn. blisko 200 litrów, na mniej- 
szych od 20—30 garney. Przy dro- 
dze, od naszej wsi aż do najbliższe- 
go miasteczka Łańcuta, stały cztery 
karczmy, czyli przeciętnie jedna kar 
czma wypadała na trzy kilometry. 
Każdy, idący do miasta, do karczmy 
wstępował, tak, że powstało przysło- 
wie: „Kto karczmę ominie 
ten nogę wywinie'. Z na- 
zej wsi woziłi kmiecie kamienie na 
dowe gościńce i dostawali za fu- 
kamieni od 80 grajcarów do 1 
zw. wal. austr. Rzadko zdarzało się, 
by który z nich przywiózł w całości 
pieniądze do domu, dobrze było, by 
choć część ich przywiózł, bo często 
wszystko w karczmach przydrożnych 
przepijał. Kaz. C. Law. (dok. nast.) 


jklepiki skolig - 


Od kilku lat — jak wiadomo — 
istnieją we wszystkich szkołach pań- 
stwowych sklepiki szkolne, czyli t.zw. 
popularnie „kramiki“, których zada- 
niem jest dostarczać po cenach mo- 
źliwie najniższych wszelkich artyku- 
łów do potrzeb szkoły. 

Znamy wiele takich zakładów, 
gdzie kramiki zaprowadzone są b 
wzorowo i w ramach swoich kształca 
całe zastępy młodzieży, wpajając j 
nie od lat najmłodszych zamiłow: nie 
do handlu. Znaczenie ich więc jest 


NĄ W 


dla rozwoju polskiego handlu naro- 
dowego ogromne. 

Nie trzeba też udowadniać, że ze 
*lefn na niskie ceny są prawdzi- 
m dobrodziejstwem uboższej mło- 
zicży. 


%ramiki te, cieszące się dla 
h niezaprzeczonych zalet dość 
wencją — są przedmio- 
stannych ataków, bardzo w 
padkn zainteresowanego ży- 
W każdym sezonie szkoinym 
ich pism roją się od artyku- 


oku Żyd. 


łów ujadających w stronę znienawi- 
dzonych kramików, a kompetentne 
władze zasypywane są wprost prze- 
różnemi memorjałami domagającemi 
się ich likwidacji. 

Ostatnio zabiera głos na ten te- 
mat osławiony „Nowy Dziennik”, 
Który artykule pt.: „Czas złikwido- 
wać sklepiki szkolne!" pisze: 

„Sklepiki szkolne stały się gro- 
źnym konkurentem drobnych 
kupców i prawie że w zupełności 
wyjęły handel przyborami szkol- 


== 
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nemi z rąk kupców. Rzecz zupeł- 
nie zrozumiała. Po pierwsze skle- 
piki szkolne nie płacą podatków, 
a zatem są zdolne do konkuren- 
cji, a powtóre młodzież szkolna, 
chcąc niechcąc, musi kupować w 
sklepikach szkolnych. Niema 
wprawdzie t. zw. „przymusu”, a- 
le skoro nauczycielstwo ma in- 
teres (!!) w utrzymywaniu skle- 
pików, jest rzeczą zrozumiałą, że 
trzeba odważnego ucznia, by za- 
opatrzył się w przybory szkolne 
poza sklepikiem szkolnym. Uczeń 
kupuje w prywatnych sklepach 
tylko drobnostki, strzegąc się 
przed drugim uczniem. 

Istnienie sklepików szkolnych 
bezwarunkowo nie leży w intere- 
Sie młodzieży szkolnej, która te 
same przybory szkolne może na- 
być wszędzie, w każdej ilości, w 
każdym czasie i po niższej ce- 
nie. 

Nie trzeba chyba wykazywać, 


że istniejące sklepiki szkolne 
krzywdzą , drobne kupiectwo, a 
pośrednio także i Skarb Państwa, 
bo jeśli kupcy papierniczy zosta- 
ną ostatecznie zlikwidowani przez 
sklepiki szkolne, a te znów nie 
płacą podatków, to jest rzeczą 
jasną, że ucierpi na tem nietylko 
kupiec, ale i też Skarb Państwa. 
Dlatego też jest wskazanem, by 
miarodajne władze położyły na- 
reszcie kres skłepikom szkolnym '- 

Oto typowy przykład żydowskiej 
obłudy! 

Ale tylko człowiek o bardzo przy- 
tępionym umyśle nie mógłby się na 
niej poznać. Zestawmy tylko te oto 
dwa zdania: „sklepiki szkolne nie 
, a zatem są zdolne 
da konkurencji" — i „te same przy- 
bory szkolne można nabyć wszędzie 
(czyt. u żydów) ....po niższej cenie. 


Cóż to za „groźna konku- 
rencja“ posługującą się 
metodą..wyższych cen?! 


Zwracamy uwagę nauczycielstwa 
polskiego na ten ustęp o©.... „przy- 
musie“: wprawdzie go niby niema, 
„ale skoro nauczyciel- 
stwo ma interes w utrzy- 
mywaniu sklepików!!! 
O jakim to interesie myśli bezczelny 
żydziak ? 

A wkońcu najparadniejsze: ubo- 
lewają nad Skarbem Państwa! Oni!! 
którzy dzień i noc przemyśliwują 
nad tem, jakby skarb ten oszukać — 
oni, dla których trzeba utrzymywać 
specjalnych sekwestrat o- 
rów-szybkobiegaczy, aby 
za nimi gonili ulicami miast w celu 
zainkasowania podatków (vide nr. 34 

„Gdy żyd ma płacić podatek...'). 

Ale mamy nadzieję, że władze na- 
sze zbyt dobrze rozumieją znaczenie 
sklepików szkolnych, aby przychylić 
się do żądań żydów! 


(dr. 1. r.) 
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(dy zamyka cię fabryki w Ło 


Wielkie, nawskrość przemysłowe 
miasto Łódź przeżywa obecnie swą 
gehennę. Coraz to nowe ośrodki prze- 
mysłowe stygną w bezruchu, dzie- 
siątki tysiący robotników i robotnie 
traci pracę, powiększa olbrzymią ar- 
mję bezrobotnych, głodnych Pola- 
ków, którzy po latach ciężkiej pracy 
zmuszeni są wyciągać ręce do władz 
i żebrać o kęs chleba. Organa pań- 
stwowe powołane do niesienia pomo- 
ey“ bezrobotnym, oraz samorząd 
miejski są w nielada kłopocie. Ani 
państwo, ani samorząd nie stać na 
zaspokojenie potrzeb szarych mas. Z 
chwilą zamknięcia i y 
robotnik traci pracę i mo 
modzielnego, é j 
skromnego życi 3 
wa dochodów, zaś samorząd, który 
swój budżet z konieczności musiał o- 
przeć na podatkach i świadczeniach 
przemysłu, znajduje się w sytnacji 
wprost katastrofalnej. Jakże nie u 
żyć tego określenia skoro widzi się 
z jednej strony armję bezrobotnych, 
opłakany stan ulic i bruków, z dru- 
giej zaś pustą kasę i moc długów. 

Wszystkiemu winien 
kryvzys!.. Tak się mówi powsze- 
chnie. Czy to jednak jest słuszne? 
Nie! Trudności gospodarcze Łodzi, 
jak zresztą całej l olski, — maja swe 
główne źródło w ustroju gospodar- 
czyra. System wielkokapitalistyczny 
narzucony przez zgraję żydów i ob- 
cych spekulantów, doprowadził to 
kolosalne, przeszło sześciuset tysię- 
czne miasto do dzisiejszego opłaka- 
nego stanu. Czy do pomyślenia jest, 
ażeby miasto przemysłowe, w któ- 
rem przemysł i handel byłby na- 
wskroś chrześcijański, nie miało od- 
powiednich bruków i pieniędzy, a 
miało natomiast długi? Małe, biedne 
miasteczka, pozbawione „dobro- 
dziejstw" wielkich bogaczy i żydów, 
mają przyzwoity wygląd, mają bru- 
ki i czasem wogóle nie mają długów. 

Jaki stąd wniosek? Przemysł i han- 
del opanowany przez obcych nie da- 
je korzyści robotnikowi polskiemu, 
nie daje również dochodów miastu i 
państwu. Obcy łupieżca zabiera zysk 
naszej pracy nie troszcząc się wcale 
o los Polaka i Polski. Łódź jest tego 
jaskrawym przykładem. Stosunki pa 
nujące w łódzkim przemyśle, zmusi- 
ły nasze władze do ingerencji. Nało- 
żono sekwestry i wprowadzono za- 
rządy przymusowe. Zrobiono wiele, 
aby zapewnić rokotnikowi pracę, 
miastu i państwu jakie takie docho- 
dy. Ale to niewystarcza. 

Pankruci łódzcy z uśmiechem na 
ustach zamykają fabryki lub oddają 
je pod zarząd przymusowy. Wielkie 


Na 


kolosy przemysłowe wymagają wie- 
le energii. i płacić muszą świadcze- 
nia "tego nie uznają nowoczesni kor 
Sarze. Jak najmniej pracować, naj- 


mniej płacić  robotnikowi, oszukać 


instytucje państwowe i samorządo- 
oto ich dewiza. Dlatego też o- 
czają dotychczasowe warsztaty 


we - 
pus: 


pracy, bo te obarczone są słusznemi 
obciążeniami, nakładają na właści- 
ciela pewne obowiązki, więc troskę 
o utrzymanie ich chętnie powierza- 
ja państwu. Sami zaś zmieniają miej 
sce operacji Szukają łatwych zy- 
sków, któremi nie muszą się z ni- 
kim dzielić. 

W Łodzi robotnik farbiarz zarabia 
okolo 6 zł, za to w pobliskim Zelowie 
za ię samą pracę farbiarz dostaje o- 
koło 2 zł. W Łodzi trzeba płacić po- 
datki, świadczenia i opłaty, w Zelo- 
wie czas jakiś uda się nie płacić i 
jeszcze... otrzyma się pożyczkę od 
rządu. 

Cóż więc dziwnego, że zarząd przy- 
musowy, zmuszony gospodarować w 
wielkiem przedsiębiorstwie na tere- 
nie olbrzymiego miasta, nie może 
sprostać nieuczciwej konkurencji. 
Chcąc utrzymać w ruchu fabrykę 
musi obniżać płacę, powiększać wy- 
zysk. Temsamem zaprzecza twierdze 
niu, że tylko upaństwowienie wiel- 
kich ośrodków przemysłowych, zdo- 
hytych szachrajstwem złotej między- 
narodówki może przynieść poprawę. 
Chaos dzisiejszy, tak w Łodzi, jak 
również w reszcie Polski trwał bę- 
dzie tak długo, aż ludzie kierujący 
naszem życiem gospodarczem zrozu- 
mieją, że dorywcza walka z demora- 
lizacją w przemyśle nie da oczekiwa- 
nych rezultatów. Tu trzeba wprowa- 
dzić system! Trzeba działać z jasno 
wytyczonym planem — działać kon- 
sekwentnie — do końca! Inaczej... 
szkoda się łudzić! 

J. Pawiński, 


D tem powinienes Wiedzie 


= przed jesiennemi zakupami. £% 


"Tezy nisz Polskę „otę 
leżną pod względem kulturalno-s 
spodarczym, zasilisz Skarb Państwa, 
zmniejszych bezrobocie, podtrz; 
upadające firmy polsko - chrz 
jańskie, jeśli niezwłocznie je ię 
i stale popierać będziesz niet 
moralnie, ale i gospodarczo 

Bo prawdziwy Polak i chrz 3 
nin, wzmógłszy się gospodarczo bę- 
dzie dbał o wielkość i potęgę swoje- 
go państwa, a w potrzebie będzie jej 
bronił, zapłaci uczciwie Skarbowi po- 
datek, utrzymując zaś i rozwijając 
swój warsztat pracy, da zajęcie 
chrześcijańskim robotnikom i pra- 


ikom umysłowym, a wśród nich 
Tortie, Twoim dzieciom, krewnym i 
znajomym, wspomoże kulturę polską, 
piercjęc różne towarzystwa, abo- 

skie dzienniki i czasopisma, 
k ipując dzieła polskich uczonych, pi- 
nalarzy i rzeźbiarzy, zanpa- 
jąc się w towary polskich prze- 
ców, rzemieślników i kup- 


dziwy Polak i chrześcijanin 
prowadził wywrotowej ro- 
oty i uehylał się od służby wojsko- 
wej, a w razie wybuchu wojny ucie- 
kapili dami zagranicę, lub po- 
sitał usłużnie wrogów, 


nie kędzie oszukiwał Skarbu Pań- 
stwa, uprawiał przemytu, lichwy i 
brudnej konkurencji, nie będzie do- 
rabiał się na sztucznych  bankru- 
ctwach, kusił urzędników  przekup- 
stwem, nie nadużyje swej wiedzy le- 
karskiej i prawniczej dla ubocznych 
celów, nie będzie oszukiwał na pie- 
niądzu i wadze, frymarczył ziemią i 
rozpijał naszego ludu. 

Rozważ to wszystko dobrze, zrób 
rachunek sumienia w swojem pol- 
skiem i chrześcijańskiem sumieniu, 
oraz poprzyj solidarnie swego rodi- 
ka i współwyznawcę. 


$ 


paszliwa zbrodnia 


w żyd. rodzinie we Lwowie. 


BOGATY SYN POŻYCZAŁ PIENIANZE CHÓREJ MATCE ŻA... ZASTAWEM BIŻUTERJI — 
MORDLUJE BRATA NOŻEM KUCHENNYM. 


LWÓW, we wrześniu. 

Coraz większego rozgłosu nabiera 
tu krwawe zajście, o śmiertelnym e- 
pilogu, jakie rozegrało się w miesz- 
kaniu Dawida Salza, szklarza i wła- 
ściciela kamienicy przy ul. Pełtew- 
nej 11a. Z dwuch przebywających 
we Lwowie synów Salza, jeden jest 
lekarzem, a drugi Szymon, uczęszczał 
na medycynę, którą opuścił spowodu 


złych wyników, potem studjował fi- 
lozofję, którą porzucił i zajął się pro- 
wadzeniem praeowni szklarskiej swe 
go ojca Dawida. 

Starszy syn, Karol ożenił bogato, 
a gdy rodzicom nie wiodło się zbyt 
dobrze. pożyczali od dobrze sytuowa 
nego syna lekarza pieniądze. Syn pa- 

-ezał rodzieom pieniądze, ale za... za 
stawem, ostatnio też, gdy zachoro- 


wała ego matka, pożyczył rodzicom 
pieniądze na cenę zastawu biżuterji 
matczynej. W ostatnich dniach dr. 
Karol Salz zabiegał energicznie u ro- 
dziców i brata o zwrot pieniędzy i na 
tem tle wyłaniały się ustawiczne a- 
wantury i sprzeczki. W czasie takiej 
sprzeczki, miodszy Szymon uchwycił 
leżący na stole nóż i zadał nim star- 
szemu bratu Karolowi dwie ciężkie 
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„POLSKA 


KARTA" 


Nr. 36 


Kartel cnkrowy zarobił 127 móljonów xło 


Ziści ebieruli pieniądze 
strzymania eksportu. 


i lokowali w zagrania 
— Jakie są zyski innych karteli? 

> Kartel żarówek zapłacił ostatnio dwom 
unieruchomie t pozbyć się konkurenta... Podobnie postępują. 
niskiej cenie, obojętne dla nich są interesy narodu i państwa. 
woczesnych jest zysk!!! Obojętnie jaką drogą zdoby; R 
zamknięte, unieruchomione. Polak pozestaje bez pracy 


hlebe. 


Kartele trzeha natychmiast rozwiązać! 


rany w tem jedną 
brzuch. 

Rodzina Salozów dokładała wszel- 
kich starań, aby sprawę ukryć przed 
policją i rzeczywiście udało się to jej 


śmiertelną w 


torjum „Vita“ — spr: 
policja i sędzia śledczy. 


KRONIK A 


WRZESIEŃ. 
8 Niedziela: N. N. M. P. 
9 Poniedziałek: Piotra Klaw. 
10 Wtorek: Mikołaja z Tol. 
11 Środa: Prota i Jacka 
12 Czwartek: Im. N. M. P. 
13 Piątek: Filipa 
14 Przedniedziałek: P. św. Krzyża 


Sprawa Zyrardowa. 


WARSZAWA (—) W połowie 

przyszłego miesiąca przyjadą do War 
szawy dwaj dyrektorzy zakładów ży- 
rardowskich Vermaers i Caen, którzy 
po złożeniu wysokich kaucyj otrzy- 
mali zezwolenie na wyjazd do Fran- 
cji. 
Obecnie na żądanie władz śled- 
czych obaj oskarżeni w głośnej spra- 
wie nadużyć większości akcjonarju- 
szów na rzecz akcjonarjuszów pol- 
skich wracają do Warszawy i będą 
im przedstawione akta śledcze. 


Oszustwo żydowskie. 


WARSZAWA (—) Przy ul. Twar- 
dej 23 mieścił się duży skład obuwia 
„Eska“, należący do małżonków Bla- 
tów. W początkach sierpnia właści- 
ciele składu poczynili wielkie zakupy 
surowca, wystawili weksle na kilka- 
dziesiąt tysięcy złotych i zarządzili 
remont swego sklepu. Gdy rzemieśl- 
nicy przybyli do ich ruieszkania, po- 
wiedziano im, że Błatowie wyjechali 
do Palestyny. Zaalarmowani wierzy- 
ciele złożyli skargę do prokuratora, 
Za zbiegami wysłano listy gończe, a 
wczoraj Blatowie zostali aresztowani 
w Palestynie i oddani w ręce kapita- 
na statku „Polonja" celem odwiezie- 
nia ich do Warszawy. 
piwa.. 

Odezwa Zw. rabinów 
przed wyborami I 


WARSZAWA (—) Związek rabi- 
nów Rzplitej ogłosił następującą o- 
dezwę: 

Jak wam wiadomo wyznaczono w 
Polsce na niedzielę 8 września b.r. 
wybory do Sejmu, zaś 15 września 
r— do Senatu, na podstawie nowej 
konstytucji i ordynacji wyborczej 
Rzeczypospolitej Polskiej. 

Artykuł 1 p. 1 ustawy konstytu- 
cyjnej głosi, że Państwo Polskie jest 
wspólnem dobrem wszystkich oby- 
wateli. Art. 7 p. 2 ustawy konstytu- 
cyjnej stwierdza m in., że przynale- 
źność do jakiegokolwiek wyznania 
nie może być powodem ograniczenia 
uprawnień obywatelskich. 

My, żydzi, od wielu pokoleń i stu- 
leci wierni obywatele polscy obowią- 
zani jesteśmy uczynić użytek z na- 
szych praw i wybierać do ciał usta- 
wodawczych uczciwych i zdolnych lu- 
dzi. Jest naszym obowiązkiem czynić 
to zgodnie z nakazami naszej tory, 
taby spełnić słowa proroka: „I szu- 
kajcie pokoju miasta, do którego 
was przeprowadził, a módłcie się za 
nie do Pana, bo w jego pokoju bę- 
dzie i wam pokój“. (Jeremiasz, 29, 
fla 

Dlatego też wzywamy wszystkich 
uprawnionych do głogowania żydów, 
—- aby we wspomnianych dniach wy- 
zyskali swe prawa wyborcze, co z 
pomocą Boską przyczyni się do po- 
myślności ogółu Izraela w Polsce i 
dla całego Państwa. Tak niechaj sta- 
nie się wola Boża! 


(pietzętowawie żydowskiej wytwórni 
MIÓW. 


Pedczas przeprowadzonej ostatnio 
lustracji, wykry! y ul. Rybaki 7 
w mieszkaniu Ja Iberberga pa 
tajemną wytwórnię se Niedośc, 
że nie była ona zgłoszona w urzędzie 
przemysłowym, ale sery wyrabiano 
w sposób skandalicznie niehigjenicz- 
ny, a zapasy gotowych wytworów 
składane były na brudnej podłodze. 
Starostwo nakazało  opieczętowanie 
niechlujnego i nelegalnego przedzie 
biorstwa. 


Żydzi bojkotują tilm 


Od czwartku 29 ub. m. w teatrze 
„Kinema* w Radomsku wyświetlany 
jest film produkcji niemieckiej p. t. 
„Zdobyć cię muszę”, w którym głó- 
wną rolę gra Jan Kiepura. W nocy 
29 ub. m. żydzi na afiszach ponale- 

piali zapowiadające bojkot kartki, 
stwierdzające, że film jest „niemie- 
cki i hitlerowski". Mimo tego bojko- 
tu żydowskiego, film ciszy się wiel- 
kiem powodzeniem. 


ECHA. 


współobywateie. 


— Przynicałem panu od mojego 
znajomego te 100 złotych, o których 
wczoraj mówiliśmy. Pożycza na mie- 
siąc, ale chee weksel no i coś za 
grzeczność. 

— Zgoda — rzekłem — ale nie mam 
przy sobie weksla. y 

W takim razie ja skoczę kupić 
- Dobrze — ale niech się pan 
spieszy, bo nie mam czasu. 

Czekam blisko kwadrans. Zniecier- 
pliwiony pytam wracającego wreszcie 
mojego sąsiada - żyda, dlaczego tak 
długo bawił, skoro przecież weksel 
można kupić naprzeciw lub w drugim 
sklepie o parę kamienie dalej. 

— Bo ja poszedłem kupić do mo- 
jego kuzyna X-berga, co ma trafikę 
aż na ul. Mickiewicza — wyjaśnił 
nieco stropiony. 

— Mam dla pana szacunek — rze- 
kłem — ściskając mu dłoń, dlatego, 
że nawet w takiej drobnostce nie za- 
pomina pan o popieraniu swojej ro- 
dziny. 

Dziś dowiadziałem się przypadko- 
wo, że ten X-berg nie jest wcale ku- 
zynem mojego syjonisty. Czyżby za- 
tem pominięcie sklepów chrześcijań- 
skich i kupienie weksla u żyda miało 
vyć jednym z faktów systematyczne- 
go bojkotowania polskich placówek 
handlowych przez żydów? Jeśli tak 
-- to jakżeż nam jeszcze daleko do 
tej doskonałości, mającej swój wy- 
raz nawet w takich drobnostkach! 
Ja sam, potrzebując papierosów lub 
jakiego kurjera, nabywam go w naj- 
bliższym sklepie i zwykle trafiam na 
żyda. (Dlaczego? — Red.). 

A czy mogliby mi Szanowni Czytel- 
nicy wskazać taka polską placówke 
handlową, któraby, znajdując się w 
mieście wśród sklepów żydowskich 
tej samej branży, miała zarejestro- 
wanych w gronie swych stałych kli- 
entów choćby kilka rodzin żydow- 
skich? Spewnością nie! 

Szukam objawów takiego współży- 
cia żydów z nami i — ani rusz nie 
mogę dotychczas na nic podobnego 
natrafić. Czyżby tym współobywate- 


b na wywueie cukru. Angielskie i szwajcarskie świnie (ucz: 
znych bankach, Polak placi, i do dziś płaci horendalne ceny za 


żydom za fabryczke żerówek wartości 20009 zł, — t: 

'szystkie kartele. Bozaczom zrzeszony:m 
żydzi i abęy haga P 
krowania raluniesej goapodwai 


Kartelowey: 


se dą è nędzy 


yły się polskim cukrem, kapita-«m 
cukier... rzekomo dla powstrzy- 


zote pipio mitjonów złotych, ażeby jaj 
w sartelu nie zależy na jakości towar 

Polakas, Idee tych rabusiów no 
arteli są liczne 


ośrodki przemysł 


moi zp: 


Śmiertelne zajście w znane dow 
skiej rodzinie, gdzie jeden bra poży- 

ądze rodzicom za zastawem 
ji a drugi morduje brata, jest 
ogólnie omawiane, 


z 


ior zdawało się, że tylko īm wolno 
bojkotować nasze placówki hatdlowe 
nam zaś bojkotować sklepów „wy- 
branego narodu“ nie wolno — boć 
to jest barbarzyństwo 20-go wieku! ? 

Naprawdę — wstyd mi o tem pi- 
sać, a jeszcze większy wstyd codzien- 
nie stykać się z dowodami słuszności 
moich demysłów, lecz poruszam tę 
kwestję, gdyż chcę właśnie w tych 
codziennych przejawach życia han- 
dlowego, w któren: biorę udział, zna- 
leźć dowód czy żydzi naprawdę pra- 
cują z nami jak współobywatcle ie- 
dnego państwa, czy też jsk cbeskra- 
Jowcy. 


Filosemi:a. 


Chcesz ujarznić teściową kup jej 
„ANTONETKI* 

Iak wroga odwiecznego łagodzą 
zięciowie, 

A że smak tych pierników ucisza 
y ja wnetki, 

Theesz ujarzmić teścinwą kup je 
„ANTONETKI". 

Kraków, ul. Sławkowska 20. 
A. ROTHE 


Czy wiecie,... 

-.że i Eakimosi mają swoją gazetę 
pt.: „Astna gagdlintit* (w jęz. eski- 
moskim „Kurjer bezpłatny”), k 
wychodzi raz na...... rok i z niej do- 
wiadują się o „ostatnich“ głośniej- 
szych wydarzeniach, jakie zaszły w 
reszcie świata? 

„że najbogatszym Indjaninem jest 
misler Enoch Wilson z plemienia 
Creek, który dzięki posiadanym te- 
om ropnym dorobił się 41ajątku 
2 milj. dolarów ? 

„że sławny wynałazca włoski Mar- 
coni, który jest kapitanem marynar- 
ki w rez, wstąpił jako ochotnik do 
służby łączności w Abisynji? 


W KOŁACH POLITYCZNYCH 
słychać, że zaraz po wyborach na- 
stąpią liczne zmiany na stanowiskach 
wojewodów. 

PREMIEREM NOWEGO RZADU 
Według powszechnej opinji ma być 
pułk. Prystor, ale wymieniane są tak 
że często nazwiska pp. Kościałkow- 
skiego, Kwiatkowskiego i Bartla, 

ODSŁONIĘCIE POMNIKA Marji 
Curie - Skłodowskiej w Warszawie 
nastąpi 5 września. 

POSŁEM JUGOSŁOWIAŃSKIM 
w Warszawie został mianowany dr. 
Grisogono, dotychczasowy poseł ju- 
gosłowiański w Pradze. 

KRAKOWIE, w okolicy lasku 
wolskiego znaleziono w ub. sobotę 
zwłoki zamordowanej 14-letniej ucze- 
nicy Julji Gieratówny. 


W  ZAOSTROWICACH rodzina 
kupca żydowskiego Gordona w licz- 
bie 8 osób przyjęła chrześcijaństwo. 
Na wieść o tem żydzi usiłowali zde- 
molować dom neofitów. Ekscesy u- 
daremniła policja. 

W MIASTECZKU PORYCK zjawi- 
lo się na ulicy stado dzików, które 
wywołało zrozumiały popłoch wśród 
mieszkańców. 

W CHĘCINACH pow. kieleckiego 
wybuchi wielki pożar, który zmiszczył 
12 gospodarstw. Straty wynoszą o- 
koło 100 tysięcy złotych. Skutkiem 
pożaru 21 rodzin pozostalo bez dachu 
nad głową. 

DO GDYNI przybyła delegacja fin 
landzkiej izby handlowej oraz zarzą- 
du miasta Wiipuri. Goście w ciągu 
trzech dni zwiedzali port. 

POMOC DLA POGORZELCÓW. 
Proboszcz wsi Grywałt pod Krako- 
wem, która niedawno doszczętnie 
spłonęła, zwraca się do społeczeństwa 
z prośbą o przesyłanie ofiar dla po- 
3orzelców. 


NA SWIECIE 


W DNIU 29 SIERPNIA br. zgine- 
ła w katastrofie samochodowej kró- 
lowa Belgji Astrid. Para królewska 
odbywała wycieczkę incognito po 
Szwajcarji. Przyczyną strasznej ka- 
tastroty była nieuwaga króla Leopol- 
da II, który prowadził auto. Królo- 
wa, która doznała strzaskania głowy 
o drzewo wyzionęła ducha na miej- 
scu, król zaś jest tylko lekko ranny 
Pogrzeb królowej Arstrid odbył się 
we wtorek 3 b. m. Królewskiej ro- 
dzinie belgijskiej Opatrzność nie 
szczędzi ciosów. 

W MOSKWIE zmarł w 55 roku ży- 
cia znany entuzjasta komunizmu, pi- 
surz francuski Henri Barbusse. 

OFICEREM FRANCUSKIEJ YF- 
GJI HONOROWEJ mianowała kapi- 
tuła Legji biskupa z Meaux ks, La- 
my, który bral udział w wojnie jako 
zwykły sierżant. 

OJCIEC św. przemawiając do piel- 
grzymki 560 Anglików, Szkotów i Ir- 
landczyków dał wyraz szczególnej ra 
dości, że Szkocja, która niegdyś 
v=nosiła mury przeciw Rzymo 
dziś sama zwraca się do Rzymu. 

B. KRÓL GRECKI JERZY oświad 
czył dziennikarzom, iż pragnie wrócić 
do Grecji, by służyć narodowi grec- 
kiemu, nie powodując się żadnemi o- 
sobistemi względami. 

SAMOCHÓD CIĘŻAROWY uszkt 
dziwszy ogrodzenie wpadł na podwó- 
ree szkoły w Norwood (przedmieście 
Londynu). Trzech uczniów zostało 
zabitych, 10 jest rannych. 

W GÓRNEJ SABAUDJI autobus 
z 30 pasażerami stoczył się do rowu, 
przyczem kilkakrotnie przekoziołko- 
wał. Większość jadących odniosła 
ciężkie rany. 

SĄD W LANDAU w Palatynacie 
skazał kapłana Geralda w Neunkir- 
enen orab dwie siostry zakonne na 
karę aresztu i grzywny za to, że pro- 
dząc pielgrzymkę, zaintonowali hymn 
do Chrystnsa-Wodza. 

EKSPORT NIEMIECKI spadł-z 12 
i pół miljardów marek na 4 miljar- 
dy. 


ŚĆ 


Gdy goi 


nie chce 


wpuścić żyda na swoją plażę 


(Od własnego korespondanta) 


WARSZAWA (r. f.) — W Sądzie 
Grodzkim w Wołominie zasiedli na 
ławie oskarżonych dwaj młodzi lu- 
dzie: Leon Zawadzki i Koman Wit- 


kowski, oskarżeni przez żyda aplikan- 
ta adwokackiego Mieczysława (Mo- 
szka?) Farbe. 

Aplikant utrzymywał, że na plaży 
nad Czarną Strugą w Wołominie o- 
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Żaden narod cnciwszy i mściwszy nie żył 


mał nie utracił życia za sprawą wła- 
śnie obu tych młodzieńców. Przyszedł 
on w towarzystwie p. Janiny E., żo- 
ny komornika, chcąc użyć kąpieli i 
Słońca. Według skargi oskarżyciela, 
Zawadzki i Witkowski obeszli się z 
nim w sposób bardzo bezceremonjal- 
ny. Oto zażądali, ażeby natychmiast 
opuścił plażę. Aplikant nie zgodził 
się na to, a wówczas młodzieńcy — 
uważając, widać, że Czarna Struga 
nie jest jeszcze dość czarna — mieli 
wrzucić do wody ową żydowską Far- 
bę. 

Według zeznań żydka, Zawadzka 
zanurzył mu głowę i trzymał ją w wo- 
dzie przez... 15 minut i dopiero, gdy 
uznał, żc aplikant ma już dość tej 
kąpieli zdecydował się „puścić 
Farbę". 

Zaiste jest to jakiś fenomenalny 
żyd: przez kwadrans cały trzymać 
głowę pod wodą i wyjść z tej opresji 
cało! Nawet bez utraty przytomności! 

Zdarzenie to było głośne w całej 
Warszawie. 

Oskarżeni c napaść nie przyznali się 
do winy. Mówili, że w grzeczny spo- 
sób zażądali od Farby, aby się od- 
dalil, ponieważ nie życzyli sobie to- 
warzystwa z żydem. Teren bowiem, 
na którym znajduje się plaża, stana- 
wi ich własność prywatną, a bez zgo- 
Gy właściciela, nikomu nie wolno tam 
wylegiwać się na słońcu. 

Jak więc widzimy Farba tę spra- 
wę trochę przekoloryzował! 

Proces « przymusową kąpiel nie 
zakończył się jeszcze, gdyż sąd posta 
nowił przesłuchać dodatkowych świa 


dków całego zajścia oraz stwierdzić, 
czy istotnie teren ten jest własnością 
prywatną. Dalszy ciąg procesu odbę- 
dzie się dopiero 11-go września. 


KRAWIEC MĘSKI 


B. POPOŁKIEWICZ 
ŁÓDŹ, ul. Andrzeja 10 ra. 5 
(Wejście z Alei Kościuszki) 

Wykonuje wszelkie roboty tak z wła- 
snych jak i powierzonych marerjałów. 
Wykonanie solidne. Ceny przystępne. 


4BRAMOWSKI PIOTR 


GRAWER 
ŁÓDŹ, ul. Śląska 28a, m. 12. 


(7ykonuje wszelkie roboty wchodzące 
w zakr grawerstwa. 


PPPPPPPYYYYTTY 


PRACOWNIA  KUSNIERSKA 
GRZESIAK 36GZEF 


ŁÓDZ, AI. T. Kościszki 29 m. 2 pr.of. 
poleca swe usługi Sz. Klienteli. 
Wykonanie solidne. Ceny przystępne. 


BANA I Rok rar: ssd 


yii otrzymują kme. 


W _uzupeinieniu notaki zamieszcza 
nej w jednym z poprzednich nume- 
rów pisma p.t. „Na jakiej podstawie 
żyd Łowsik Szynicki otrzymał kon- 
cesję na detaliczną sprzedaż wyro- 
bów monopolowych?* — pragnę po- 
dać do publicznej wiadomości kulisy 
tej sprawy. 

Na terenie Zagłębia, jak zresztą w 
całej Polsce decydującym czynni- 
kiem przy otrzymaniu koncesji na 
sprzedaż napojów alkoholowych jest 
Związek Inwalidów. To też Związek 
wykorzystuje ten przywilej do po- 
większania swych dochodów. Kto 
chce otrzymać koncesję musi opłacie 
odpowiedni ahracz na rzecz Związku. 
Abstrachując jednak od tego, czy 
ten sposób postępowania jest odpo- 
wiedni, muszę podkreślić oburza jący 
fakt, że zarząd Związku Inwalidów 
w Sosnowcu, z prezesem p. Dębickim 
na czele, (który w brew życzeniu o- 
statniego walqego zebrania godność 
tę nadal piastuje!) w wydawaniu za- 
świadczeń nie zwraca uwagi na kwa- 


lifikacje kandydata ani nie pobiera 
jednolitych opłat. Skutkiem tego 
dzieją się takie rzeczy, że Polak - in- 
walida nie otrzymuje koncesji — o- 
trzymuje ją natomiast żyd, który nie 
tylko że nie jest inwalidą, ale w woj- 
sku wogóle nie służył. Co ciekawsze: 
żyd nie posiadający żadnych kwalifi- 
kacyj otrzymuje zaświadczenie za 
kwotę 100 zł. uiszezoną  wekslami 
płatnemi po otrzymaniu koncesji. 
Tak było z żydem Szynickiem Łow- 
sikierm. Ale Połak-inwalida p. Szczy- 
pa za otrzymanie takiego samego za- 
Świadczenia musiał zapłacić 450 zł. 
Co za względy?! 

Powyższe praktyki muszą nietylko 
wśród członków związku i opinji spo- 
łecznej wywołać żywą reakcję, ale 
winny zainteresować także adpowie- 
dnie czynniki. Dosyć tego! Albo są 
koncesję dla inwalidów Polaków, al- 
bo dla żydów-dezerterów! Jedno z 
dwojga!... 

inw. woi, Stanisław Mache, 
kaw. krzyża „Virtuti Militari". 


Z MAKOWA PODHAL. 


Dostawca Domu Wypoczyniowega 


Przed paroma miesiącami ukazał 
się w naszem piśmie artykuł kryty- 
kujący gospoderkę w nowowybudo- 
wanym gmachu Rodziny Kolejowej 
w Makowie Podhal. Przedmiotem 
krytyki była sprawa fryzjera żyda 
Warenchansta, który cieszył się sym- 
patją pana administratora Domu 
Wypoczynkowego, a zaś antypatją 
gości. Sprawę tę zlikwidowano: obe- 
cnie jest już fryzjer katolik, a ów 
żydowski protektor poszedł również 
na... wypoczynek. 

Obecnie należy poruszyć sprawę 
dostaw, która — jak poprzednio pi- 
saliśmy — okryta była mgła tajem- 
nicy, dziś zaś zaczyna się wyświetlać. 

Wglądnijmy tylko w dostawę ja- 
rzyn. W samym Makowie jest kil 
nastu katolików trudniących się han- 


iyd 
dlem jarzyn, żyd natomiast t je- 
den sprzedaje on ani nie taniej ani 
nie lepszą jarzynę, jednak cieszy się 
największem uznaniem w Domu Wy- 
poczynkowym, a zwłeszcza obdarza- 
ny jest sympatją kucharza Mar- 
kwarta. Przed paroma dniami Kie- 
rownictwo Domu Wypoczykowego 
zmuszone li tylko konieczną potrze- 
} dowi brakło towaru za- 
mówiło ziemniaki u jednego z kato- 
lików. Katolik ten otrzymał zamówie- 
nie późno, jednak ch podtrzymać 
na stałe dostawy, p mo święta 
ki Boskiej w dniu 2 
wcześnie rano, 
enę towar s dostarczy 
kopał potr é ziemniaków i 
pamimn świ i wielkich trudności 
dostarczył prawie nic na nich nie za- 


dotąa pod słońcem, niż ten, który uważa 


siebie za narod wybrany“, 


M. LUTER 


rabiając, aby zaskarbić sobie zaufa- 
nie i otrzymać stałe dostawy. Zie- 
mniaki te odebrano, lecz jakież była 
zdumienie owego poczciwca, gdy za 
porę chwil nadjechał żyd Timberg 
z zamówionym pełnym wozem r 
nych jarzyn. Wtedy zrozumiał, że 
daremnie się łudził, bo ziemniaki za- 
mówiono u niego tylko dlatego, iż 
zabrakio ich u żyda. 

Panu kucharzowi smakują najle- 
piej żydowskie jarzyny, zakupywane 
w dużych ilościach wyłącznie u p. 
Timberg, to też przed  Kierowni- 
ctwem Domu Wypoczynkowego zaw- 
sze je wychwala, zaś kupione u ka- 


tolika krytykuje tak eo do jakości, 
jak i ceny, nie mając ku temu naj- 
mniejszego powodu. Dlaczego zaś ja- 
rzyny pejsatego żyda są lepsze jest 


tajemnicą ich obu — narazie nie 
wyświetloną. 
Apelujemy zatem do czynników 


miarodajnych Domu Wypoczynkowe- 
go, by wkroczyły w tę niemiłą spra- 
wę, powierzyły dostawy katolikowi, 
a owego kucharza - żydoluba wysła- 
ły do jakiejś instytucji żydowskiej 
niechby spróbował wziąć od żydów 
zapłatę za swoje szabesgojowskie za- 
sługi. 
Em-ce. 


Z ŁODZI. 


Partasz żydowski ma pierwszeństwo 


P. Ignaey Jabikowski, właściciel 
przedsiębiorstwa malarskiego przy 
ul. Nawrot 68, już cd 1920 roku wy- 
konywał prace odświeżania szkół po- 
wszechnych na terenie naszego mia- 
sta, powierzone mu przez Magistrat. 
Przed kilkoma dniami powierzono mu 
do odświeżenia szkołę powszchną 
przy ul. KilińskiegoG3. Właścicielami 


dzi: Čieliński i Ginsberg. W 
3 sierpnia b.r. inspektor gospo- 
darczy wydziału Oświaty i Kultury 
Magistratu m. Łodzi p. Andrzej Ażelt 
przeprowadził lustrację  wykonywa- 
h przez p. Jabłkowskiego robót i 
wyraził z niewiadomego powodu nie- 
zadowolenie, tak, iż p. Jebłkowski 
sł przerwać roboty i odwołać za- 


robotników, co naraziło go na stratę 
przeszło 70 zł. Już w następnym dniu 
żydowscy właściciele domu powierzy- 
li pracę nad remontem szkoły mala- 
rzowi żydowi. 

Ciekawe, w czem p. insp. Afelt za- 
uważył złe wykonanie prac, powie- 
rzonych p. Jabłkowskiemu, który tę 
samą szkołę odświeżał już w poprze- 
dnich latach dwa razy. Chyba rze- 
mieślnik, który wyko! "je przez prze- 
szło 10 lat powierzone mu roboty 
bez zarzuty, nie zasługuje na to, by 
go odwoływać od rozpoczętych ro- 
båt, które następnie oddaje się żydo- 
wi, i narażąć przez to na znaczne 
straty. 

P. Jabłkowski dochodzić będzie 
swej krzywdy u władz Wydz. Ośw. i 
Kult. Mag. m. Łodzi 


Z ZAWIERCIA. 


Tyiko polski chleb jest smaczny i zdrowy, 


CO WYKAZAŁA LUSTRACJA PIEKARŃ W ZAWIERCIU. 


Przed paru dniami sanitarna komi- 
sja okręgowa, na czele z powiatowym 
lekarzem z Częstochowy, przeprowa- 
dzila lustrację piekarń na terenie Za 
wiercia. W czasie lustracji prawie we 
wszystkich żydowskich  piekarniach 
stwierdzono brud i niechlujstwo, na- 
tomiast w piekarniach katolickich 
stwierdzono stan  zadawalniający. 
Najbardziej skandaliczny stan pod 
względem higjenicznym stwierdzono 
w piekarni mechanicznej p. n. „Młyn- 
tar", należącej do braci Libermanów. 
W piekarni Libermanów wykryto 
mianowicie moc robactwa. Również 
stwierdzono u Libermanów brak skła 
du na r:ąkę oraz rozbieralni. Poza- 
tein lustracja ujawniła wielkie brudy 
i nieodpowiednie urządzenia oraz 
obowiązujących ubikacyj w piekar- 
niach następujących żydów: Rotbau- 
naa, Stobnickiego i Libera. W wyni- 
ku lustracji wyżej wymienionym spo 
rządzono stosowne protokcły, Zacho- 
dzi możliwość, że ze względu na duże 
nieporządki, panujące w żydowskich 
piekarniach, niektóre z nich zostaną 
caikowicie zamknięte. 

Gdyby to nastąpiło, katolickie spo- 
leczeństwo powitałoby takie zarzą- 
dzenie z radością. Żydzi — mając 
swe piekarnie często w norach i zu- 
pełnie nieodpowiadających pod wzglę 
dem higjeny budynkach, gdzie wy- 
pieka się pieczywo w prymitywnych 


warsztatach piekarskich — mogą z 
łatwością konkurować z pieczywem 
wypiekanem przez katolików, którzy 
wydają duże sumy na utrzymanie w 
czystości piekarni. 

O ile chodzi o piekarnie katolickie 
— są one urządzone bez jakiegokol- 
wiek zarzutu. Na wyróżnienie zasłu- 
guje mech. piekarnia p. Jana Blaje- 
ra i piekarnia p. Walentego i Zieliń- 
skiego. U p. Blajera np. piekarnia u- 
rządzona jest w nowoczesny sposób; 
kilka pieców piekarnianych systemu 
niemieckiego mogłoby w zupełności 
podołać w zaopatrywaniu ludności 
całego miasta w smaczne i zdrowe 
pieczywo. Niechłujne jednak piekar- 
nie żydowskie unicestwiają te możli- 
wości, bo nieuczciwa konkurencja d^- 
prowadziła do tego, że piekarnia r. 
Bla jra jest tylko częściowo urucho- 
miona, wskutek czego kilkanaście 
pracowników i robotników  piekar- 
skich, którzy dawniej mieli zatrudnie 
nie w piekarni p. Blajera — obecnie 
gą bez pracy. 

Co da piekarni p. Zielińskiego, jest 
ona również urządzona w nowocze- 
sny sposób. Wystarczy tylko trochę 
dobrej woli katolickiego społeczeń- 
stwa, które powinno przestać kupo- 
wać u żydów pieczywa z... rabakami 
i różnemi śmieciami — a żydzi-pie- 
karze nie mieliby co w Zawierciu po- 
rabiać... 


Klmllsd? 


RSTOWNIA 


CHRZEŚCIJAŃSKIego REA DOBROCZYNNOŚCI 


SOSNOWIEC, ul. 3-go Maja Nr. 20 


polecz 
COLT DES aaia a 


— tytonie, cukier, artykuły spożywcze i sodę. 


Tel. 6-60. 


Ceny niskie, fachowa obsługa, dostawa towarów do sklepów, 


wykonanie zleceń na telefoniczne zamówienia. 
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interesujących artykułów i nowel, 
— = także humor i karykatury, — — — — 
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KALENDARZ | 
INFORMATOR | 
> 


informuje o polskich wytwórniach, | 
składach, biurach i sklepach, 
uczy i uświadamia, | 
podaje obszerny dział porad praw- | 
nych, wzory pod 
sądowych i administracyjnych. 


ñ i skarg do władz 


znajdziesz Rodaku 


niska cena, bogata treść — to zalety 


KALENDARZA INFORMATORA 


które wprowadzą go do chat i pałaców 


Jeżeliś jeszcze ogłoszenia nie zamówił, zamów 
dziś, nie zwlekaj. 
do skutecznego zareklamowania swojej firmy. 


Jedyna to w roku okazja 


Wydawnictwo 
„POLSKA KARTA” 


GRABARZE 


ŁÓDŹ. Panie Zofja Ratużna i Gin- 
terowa zam. przy ul. Gdańskiej 97 
„upiękniają się“ w zakładzie fry- 
zjerskim żyda Rozekranca przy ul. 
Andrzeja. Czy Polak fryzjer, a jest 
ich tylu w Łodzi, nie patrafi upo- 
rządkować waszych fryzur? Przypu- 
szczamy, że tak ź jeszcze nie jest. 

Pan Wawrzynki wicz, właściciel 
Zakiżóu iryżj L 
drzeja 27 kupuje Gra innemi Thu- 
ty u żyda Jakubowicza, Pomorska 
4. Obok jest sklep z obuwiem Pola 
ka, ale p. Wawrzynkiewicz woli ży- 
da. Ciekawi jesteśmy, czy żydzi dają 
mu dużo zarobić? 

Pani Micielowa, ul. Gdańska, zao- 
patruje się w towary spożywcze u 
żyda Grynkerga. Smacznego. 

Pan Mateusz Skowroński, fryzjer, 
właściciel kamienicy, zatrudnia mani- 
kurzystkę żydówkę. Panie Skowroń- 
ski daje pan utrzymanie żydówce, 
tymczasem setki Polek manikurzy- 
stek cierpi nędzę. 

NOWA WIEŚ, ŚLĄSK. Pan Joa- 
chimowski wydzierżawił lokal naro- 
żny żydowi W. żółtymu, Wilchelm 
Żółty potrzebuje handłować z „ka- 
peluszem'. Panie Joachimowski, uwa- 
żaj pan, by Żółty żyd nie zapomniał 
zapłacić panu czynszu, jak to uczy- 
nił żyd Malinowizer.. A może żółty 
zapłacił panu jego dług w kwocie 
2.500 złotych? 

Zapytujemy p. Franoszka, co robi 
w jego firmie żyd? Czy pan, lub nie 
jeden z bezrobotnych kupców Pola- 
ków Polaków nie może obsługiwać 
klientów Polaków? Czy pana nie 
wstyd! Czy zastanowił się pan, że 
dziś zatrudnia pan żyda, choć żydzi 
nic u pana nie kupują i dlatego ju- 
tro mogą Polacy, klienci także prze- 
stać kupować u pana... Na to się za- 
nosi, bo ludzie coraz niechętniej wi- 
dzą żydów i półżydów — to mówi pa- 
nu *Paulek z Walcwerku, nie czekaj 
pan z tym żydem, aż wszyscy tak 
powiedzą, gdyż wtedy żydzi nie da- 
dzą panu utrzymania. Zrozumiano! 


BOLESLAW MISTAK 


Łódź, ul. Główna L. 32. 


odp Józef Kojder 


Red. 


MYSŁOWICE. Dzięki „uprzejmo- 
ści" naszego magistratu znów liczba. 
dów powiększyła się o dwie rodzi- 
ny. Dwu żydów: Hersz Kanengeser 
i Śzloma  Geldcaller osiedliło się w 
Mysłowicach i otrzymało zezwolenie 
na handel z jajkiem, masłem i śle- 
dziem. Odbiorców znaleźli wśród na- 
szej inteligencji. Inteligencja. Polacy 

awet ci, którzy dzieci swoje kształ- 
cą w szkołach zawodowych, kupują 
u żydów i od żydów. 

SOSNOWIEC-PIASKI. Inż. Górni- 
cki zaopatruje swój dom w towary 
spożywcze od żyda Gotesmana. 

Panowie Górnikiewiez, prezes spół- 
dzielni „Zgoda“, Krężel i Machua, 
ubierają się u żydów Lewiego, Pio- 
trowskiego, lub dla odmiany u żyda 
Helfanta. 

Pan Kuhicki ubiera się u żyda Sza- 
jera w Pogoni. Nietylko jest z jego 
wykonania zadowolony osobiście, a- 
le jeszcze, gdzie może, chwali i przy- 
sparza żydowi klientów. 

Panowie Kwiatkowski, Kowalski, 
Młodzianowski dają szyć ubrania ży- 
dowi Grochowinie w Sosnowcu. 

Nasza inteligencja w ubraniach u- 
szytych u żyda ż armja bezrobotnych 
krawców Polaków, to widok przy- 
kry, tem smutniejszy, gdy się pomy- 
Śli, że dzięki bezmyślnemu popiera- 
niu żydów, niedługo również ta 
„Śmietanka“ podzieli los bezrobot- 
nych krawców. 

NIWKA. W Niwce od kilku lat i- 
stnieje handel hurtowy kwaśnych 
śledzi. W obskurnej, ciemnej jak noc 
i brudnej, jak ustęp, budzie marynu- 
je Śledzie jeszcze brudniejsza i na- 
wpół ślepa żydowica Gitlich. Spro- 
wadza śledzie słone, zleżałe i na- 
wpół zgmiłe za parę złociszów, natu- 
ralnie od jej współziomków po rodzie 
i wyznaniu, i zapomocą octu, pie- 
przu i cebuli (ach ta cebula) fabry- 
kuje „fajn smaczny delikatesowe szle- 
dże'. Dostarcza tych specjałów nie- 
tylko sklepikarzom starozakonnym, 
od których znowu kupują je lubują- 


poleca w wielkim wyborze galo 
we garnitury, płaszcze oraz mun 
durki szkolne. 


Wykonanie z własnych 
ipowierzonych materjałów 
Wykonania solidna ! Geny przysiępne 


— ZERWIJCIE NAKY3ZCIE Z ŻYDAMI, NAWET 


S 


SYSTEM NARODOWO - 


cy się w kwaśnych śledziach gojo- 
wie, ale i kupcy chrześcijańscy ko- 
rzystają z taniego źródła żydówki 
Gitlichowej. Cała okolica śmierdzi 
poprostu tym wyrobem i dziw nad 
Gziwy, że nie czuje tego Posterunek 
Policji Państwowej, który znajduje 
się zaraz obok w najbliższem sąsie- 
dztwie tej fabryki „szłedżowej”. Nie 
dawno Komisja Sanitarna lustrowała 
sklepy i składy w Niwce. W fabryce 
p. Gitlichowej wcale nie była czy z 
tego powodu, że również nie czuła 
(nosem) tych żydowskich śledzi, czy 
też z tego powodu, że p. Gitlich „nie 
posiada fabryki kwaśnych śledzi”, 

bo jakże można mieć fabrykę czy 
sklep, jeśli nie posiada się patentu i 
żadnych nie płaci podatków.....?! 

Władze swoją drogą (one swoje 
już zrobią!) — ale żeby kupiec chrze 
ścijański korzystał z takiego aż za- 
taniego już źródła... tfu! 

I dziwić się potem, że w Niwce pa- 
nuje tyfus. 

KATOWICE. Śląskie linje antobu- 
sowe uruchomiły onegdaj nowy 
i ci) autob prawdziwy gigant 
szosowy o 43 m ejscach pasażerskich 
i 2 oksługi. Autobus ten wybudowa- 
ły we esnych warsztatach i kosz- 
tuje razem z całym komfortem we- 
wnętrznym oraz wszelkiemi urządze- 
niami technicznemi 25.000 zł 

Autobus 31 o 26 miejscach dostar- 
czony został przez Państwowe Za- 
kłady Inżynierji w Warszawie za ce- 
nę 107.000 zł!!! SI. L. A. budują 
zatem miejsce dla jednego pasażera 
za cenę 582 zł, P. Z. L. zaś potrzebu- 
ja na to aż 4.123 zł! 

Czemu taka horendalna różnica 
kosztów budowy?! I dziwić się 


SOCJALISTYCZNY DA WAM PRA- 
£ TYMI, 00 BLUZNIERCZO PRZY. 
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potem, jeśli chrześcijanin idzie do 
tańszego „żyda” — notabene Śl Ł 
A.. nie są wcale żydowskiemi i też 
nie mają ani jednego żyda. Ale czy 
P. Z. I. całkowicie są „koszer” (o- 
czywiście od żydów!), o tem można- 
by — na podstawie choćby tylko 
powyższego przykładu wątpić! 
KATOWICE. Aurelja Krybusowa 
za marny prcsz codziennie od rana 
do późnego wieczora stawała za la- 
dą składu żelaza żydówki Jadwigi 
Wrzesi j (eo za  perfidja!). 
ala jakiejś kobiecinie gar- 
o gotowania bielizny, 
skt nie chciał kupić, 
r y. Ale umiejętnie 
łów wany, erinda] jakoby nowy 
cóż kiedy kobieta po kilku dniach 
przyniosła garniec spowrotem. Z te- 
go powodu wielki hałas w sklepie i 
krzyk żydówki: to nie jest jej gar- 
niec i ona jemu nie weźmie nazad. 
Fikspedjentka, która garniec ten ko- 
biecie sprzedała, nie mogła nie mó- 
wić prawdy i sklepikarka musiała. 
wziąć garniec spowrotem. Rozwście: 
czona żydówka po odejściu kobiety 
całą swą złość wyładowała na ekspe- 
djentce, goniąc ją po całym sklepie 
i bijąc jakby kota w miechu, aż w 
końcu dziewczyna z krzykiem i pła- 
czem uciekła na ulicę Zrobiło się 
zbiegowisko i „nieznani sprawcy” 
sprawili żydowicy we własnym 
sklepie lanie aż... przyszła policja. 
Zaiste, daleko już doszliśmy. Dzi- 
siaj żydowice tłuką nasze kobie- 
ty jutro może żydzi nas tłuc 
będą chcieli? ! 
Polka straciła pracę, że niechciała 


kłamać i oszukiwać Polki, która za- 
miast do Polaka poszła do żyda 
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M. BARAN. 


Mościckiego 12. Telefon 7-82 


ROWERY 


Męskie’ damskie, dzie inne, od 
lat 5-ciu. 
wyścigowe, gotowe i na zamówie- 
nie wykonuje z gwarancją soli- 


— Balonowe, szasowe, 


dnie i tanio 
timtowiet. f 


s#-Naprzód!-## 


WOLNIN. 25 sierpnia b. r. w sali 
omu Katolickiego w Sosnowcu, odby- 
ło się zebranie N. S. M. P. i W. zorga- 
nizowane przez Zarząd miejscowej 
grupy. s 

W zebraniu wzięli udział robotni- 
cy, kupcy i drobni wytwórcy. 

Wygłoszony referat przez redak- 
tora „Polskiej Karty“ został nagro- 
dzony lieznemi brawami. 

Po referacie wywiązała się obu- 
stronna dyskusja, w której liczni 
mówcy, stwierdzili jednogłośnie ko- 


nieczność zorganizowania się w jedną 
potężną całość, do walki o unaroda- 
wienie przemysłu, handlu, rzemiosła, 
które dotąd są w posiadaniu obcyca 
bogaczy i żydów. 

W tym samym dniu odbyły się 
większe zebrania w Mysłowicach, No- 
wej Wsi, Będzinie, na których prze- 
mawiali miejscowi działacze. Licznie 
zebrani członkowie i sympatycy en- 
tuzjastycznemi okrzykami na cześć 
idei narodowo - socjalistycznej, za- 
kończyli zebranie. 


Ostatni termin I == 


Z dniem 15 września kończy się 
nieodwołalnie termin przyjmowania 
zleceń ogłoszeniowych do kalendarza 
„Polskiej Karty". 

Ogłoszenia nadesłane po dniu 15 
b. m. nie będą już zamieszczone. 


PRACOWNIA RAMIARSKA 
prowadzona pod fachowem kierowni- 
ctwem p. f-mą 
„LA-ORNAMO*' 
SOSNOWIEC, Hale Rozwoju, 
wejście z ul. Mościekiego nr. 9. 
Wykonuje wszelkie roboty w zakres 
ramiarstwa wchodzące. 
Oprawia obrazy, portrety, ramy do 
firanek i t. . (zamiejscowym na po- 
czekaniu). Szybko, ładnie i dobrze. 
CENY UMIARKOWANE. 


Dobrze ustosunkowany kupiec, 
wśród chrześcijańskiego kupiectwa, 
na terenie Zagłębia Dąbrowskiego po- 
szukuje zastępstwa na art. spożyw- 
cze, względnie inne. 

Zgłoszenia do Adm. „P. K.“ pod 
„Zastępstwo. 


PRACOWNIA OBUWIA 
Stanisława WOJSY 


Sosnowiec, Piłsudskiego 74. 


posiada stale na skladzie obuwie dzie 
cinne i średniaki, oraz wykonuje wazelkie 
prace, wchodzące w zakres srewstwa. 
Rabata solidna. Ceny niskie 


CZYTAJCIE 


POLSKĄ KARTĘ! 


Drukarnia L. Gronuś, dzierżawca: I. Kowalski. 


